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Rocznik XVII
Pr««dpiató kwartalna 

wynosi w Poznania marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w A ostry i marek 6 (zob. Zeitnngs Preis- 
liate p. 1887 13 Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego eiedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fea. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

.hncnlatnie.

Niedziela 13 maja 1888
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

głjchmann 1 Prendler, w Warszawie ulica Senatorska M. — R.Mossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburga, Lipska Monachium, Norymberdze. Pradze, Strassborgu, Stuttgardale, Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. — 

w Bazylei, Drezuir Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemniu). Kolonii, Lubece. Norymberdze. HasasLaffiteAOomp. w Parytu place de la Bourse 8.__
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l\ZZlUlń, 12 maja. nym został przez dubliński trybunał kar
ny na sześć miesięcy więzieuia za mowę 
przeciw kierunkowi gabiuetu lorda Salis- 
burego.

Ze Rzymu odbieramy depeszę o dal
szym ciągu debat we włoskiej Izbie de
putowanych. Deputowauy Baccarini i 
Mussi uzasadniali wnioski swe w spra
wie afrykańskiej polityki rządu, żądające 
przedewszystkióm zupełnego wycofania 
wojsk włoskich z Abisynii. Za wnio
skami teroi przemawiali następnie i człon
kowie skrajnej lewicy, pp. Ferrari i 
Odescalchi. Przeciw wycofaniu oświad
czyli się deputowani prawicy pp. Cam- 
poreale i Dezerbi. Dyskusyą odroczono 
następnie do dnia 12 b. in. — Stała wło
ska eskadra na dniu 14 b. m. udaje się 
ze Specyi do Barcelony. Książę Genuy 
znajduje się na pokładzie „Wezuwiusza,“ 
nie mając jednak naczelnój komendy nad 
flotą. — Włoska para królewska w dniu 
10 maja powróciła z Bolonii do Rzymu. 
— Z Medyolanu nadchodzą depesze, we
dług których stan obecny choroby cesa
rza brazylijskiego jest prawdziwie roz
paczliwym. Pokazały się już symptomata 
kongestyi mózgowój ze silną febrą połą
czone. Dr. Semmola nie ma wielkiój na
dziei uratowania cesarza — wystósował 
on depesze wzywające do przybycia do
ktorów prof. Charcot w Paryżu i dr. 
Degiovanni z Padwy.

Berlińska „Post“ otrzymuje z Wie
dnia prywatną depeszę, według którój 
w tamtejszych sferach parlamentarnych 
uporczywie utrzymuje się opinia, że mini
ster oświaty p. Gautsch weźmie dymisyą 
bezpośrednio po ukończeniu się posiedzeń 
parlamentu austryackiego. — Książę Lich- 
tenstein przyjmowanym był wczoraj na 
audyencyi u cesarza Franciszka Józefa. 
Według wieści obiegających we Wiedniu, 
wniosek szkólny ks. Lichtensteina nie 
przyjdzie już pod obrady w ciągu obecnój 
parlamentarnej sesyi. — Do Wiednia 
przybyła w dniu 10 b. ni. z Florencyi 
serbska królowa Natalia; ma ona nosić 
się ze zamiarem powiotu do Białogrodu — 
a król Milan na wezwanie małżonki w 
tych dniach również przybyć ma do Wie
dnia. — Tegoż samego dnia przybyła do 
stolicy Austryi rosyjska wielka księżna 
Marya Pawłowna. Cesarz Franciszek 
Józef w południe oddał jój wizytę, ubrany 
w mundur rosyjski z dekoracyą wielkiego 
krzyża orderu Aleksandra Newskiego. 
Po południu wielka księżna rewizytowała 
parę cesarską, biorąc udział w uczcie dla 
nićj wydanój.

Ajencya Hawasa odebrała ze Zofii 
wiadomość o tern, że zbrojne bandy z 
Czarnogórców i bułgarskich emigrautów 
złożone, dniami ostatuiemi ze Serbii usi
łowały wkroczyć do Bułgaryi. Jednę 
z band tych rozbito zupełnie, przyczem 
zastrzelono i raniono znaczną część jój 
ludzi.

Toż samo biuro donosi z Tangern 
o porażce, jakiój doznały wojska snłtań- 
skie od wojsk powstańczych; zabito prze
szło 200 żołnierza, a między innymi legł 
i gubernator z Mequinez. Sułtan maro
kański chce sam osobiście stanąć na czele 
nowćj wyprawy przeciw powstańcom.

Z Rio de Janeiro nadszedł tele
gram, według którego brazylijska Izba 
deputowanych zatwierdziła projekt rządo
wy, znoszący niewolę bezwględnie w ca- 
łóm państwie brazylijskićm.

W ostatniej chwili odbieramy nastę
pujące telegramy:

Rzym, 12 maja. Papież od jutra 
rozpocznie udzielać audyencyi pojedyn
czym grupom niemieckich pielgrzymów. 
W niedzielę pielgrzymi niemieccy wysłu
chają mszy odprawionej przez Papieża. 
Wystawa watykańska końcem maja zo
stanie zamkniętą.

Londyn, 11 maja, wieczorem. W an
gielskiej izbie panów wyparł się książę 
Cambridge przypisywanego mu autorstwa 
pewnego artykułu w „Daily Telegraph“ 
o stanie armii i floty angielskiej, oświad
czając zarazem, że sam osobiście nie wi
dzi z nikąd owego grożącego Anglii nie
bezpieczeństwa. Lord Salisbury wyraził 
zadowolenie wielkie z oświadczenia księ
cia Cambridge i zaprotestował przeciw 
zapatrywaniu, jakoby rząd sprawą tą się 
nie trudnił, ponieważ dotąd o mej me 
głosi. Nadzwyczajna dyskrecja konieczną 
jest dotąd co do stanu wojska i noty — 
a nieczynność w tym kierunku piz) obe- 
cnóm położeniu Europy byłaby naganną 
i niebezpieczną. W końcu obuizał się 
lord Salisbury przeciw zwyczajowi ohce- 
rów wyższych, a zwłaszcza jenerała Wol- 
seley, którzy zaczepiają rząd tam, gdzie 
odpowiadać nie może.

(Podróż Boulangera po północnój Francyi. — Ar
tykuł pana Spullera. — Z angielskich Izb. — 
Uchwala Biskupów irlandzkich. — List Arcybi
skupa Walsha. — Doniesienia: ze Rzymu, Wie

dnia, Zofii, Tangern i Rio de Janeiro )
Z Paryża odbieramy nareszcie lako

niczną depeszę o tyle razy zapowiadauym 
wyjeździe jenerała Boulangera do półno
cnych departamentów Francyi. Wyjazd 
ten nastąpił wczoraj o godziuie ósniój 
rano. Przyszły dyktator wsiadł do po
ciągu kolei żelaznej pólnocnój, wychodzą
cego do Dunkierki — towarzyszą mu zaś 
w podróży téj deputowani pp. Laguerre i 
br. bilion jako i dyrektor znanego rady
kalnego organu, p. Mayer. Policya li
cznie ua dworcu północnym była repre
zentowaną — środki ostrożności okazały 
się jednak zbytecznemi, bo zaledwie około 
200 osób znalazło się na peronie. Od
jeżdżającego jenerała żegnano eutuzyas- 
tycznemi okrzykami. Według najśwież
szego telegramu przybył Boulanger o go
dzinie jedenastej do Arras a o wpół do 
pierwszéj po południu do Dunkierki, gdzie 
dzień cały wczorajszy miał zabawić. We
dług programu dzisiaj rano nastąpić miał 
wyjazd do Douai. — Paryzka „Répu
blique française“ w dniu wczorajszym 
publikowała artykuł Spullera, w którym 
autor kładzie nacisk na wielkie niezado
wolenie stronnictwa oportunistycznego z 
obecnego radykalnego gabinetu p. Floqueta 
a zarazem oświadcza, że sojusz frakcyi 
republikańskich przeciw agitacyom bou- 
langerowskim niechybnie zostanie zerwa
nym, gdyby gabinet miał wyzyskiwać po
łożenie z krzywdą wszelkich innych frak
cyi republikańskich a na korzyść rady- 
kalnéj. — Paryzka „Patrie“ zaręcza, że 
p. Herbette w przyszłym miesiącu odwo
łanym zostanie ze stanowiska ambasadora 
Francyi w Berlinie. — Bezrobocie w hu
tach szklanych departamentu Sekwany 
szczęśliwie już jest ukończonóm, a ty
siące robotników w przyszły poniedziałek 
powrócą do roboty.

Według urzędowej depeszy « Londy
nu angielska Izba gmin w dniu 10 b. m. 
wieczorem jednogłośnie zatwierdziła dru
gie czytanie bilu rządowego o komunika
cji na kolejach i kanałach a zarazem i 
drugie czytanie bilu o wzmocnieniu obro
ny narodowéj. Co do téj ostatniéj kwe- 
styi, to do tego, co już wczoraj pisaliśmy 
dodamy tu jeszcze, że według wczoraj
szego telegramu londyńskiego do berliń
skiej „Post“ wojskowe koła w Anglii 
rozpoczęły ogromną agitacyą, podburza
jąc lud przeciw rządowi i parlamentowi, 
który pozostawia ojczyznę w niebezpie
czeństwie, armią bez broni, okręty wo
jenne bez dział — tak że Anglia, a po
szczególnie Londyn bezbronnym by się 
okazał w razie najścia. — W dniu wczo
rajszym angielska Izba gmin zajmowała 
się różnorodnemi sprawami. Pierwszy 
lord skarbu, p. Smidt odpowiadając na 
stawione pytanie, oświadczył, że bezpod- 
stawnemi zupełnie są wieści, jakoby rząd 
angielski zamierzał w Irlandyi utworzyć 
i udotowaó katolicki uniwersytetyt. — 
Pierwszy lord admiralicyi p. Hamilton 
w sprawie wyspy „Wniebowstąpienia“ 
zaręczył, że wyspa ta pozostanie nie
chybnie w dalszém posiadaniu Anglii, 
lubo zniesioną tam zostanie angielska 
stacya marynarki jako i stacya leczni
cza. — Wreszcie zdawał sekretarz pań
stwa p. Fergusson sprawę z ostatnich 
rozruchów macedońskich. Rząd angielski 
otrzymał wprawdzie urzędową wiadomość 
o rabunkach i napaściach, jakie zaszły 
ua pograniczu Grecyi, a zwłaszcza w 
Macedonii i w Sandjak Sorres — ale we
dług zasięgniętych informacyi zajścia te 
ule miały bynajmniéj charakteru polity
cznego, rewolucyjnego.

W Clonleigh, w Irlandyi, odbyło 
się w dniu wczorajszym zgromadzenie Bi
skupów irlandzkich, na ktôrém zapadła 
rezolucya téj treści — że lubo reskrypt 
Papieski przeciw tak zw. irlandzkiéj kam
panii z wszelkim szacunkiem musi być 
Przyjętym — to jednak Biskupi czują się 
spowodowanymi, w sprawie téj przesłać 
Stolicy św. swe uwagi. — Arcybiskup 
dubliński, ksiądz Walsch, miał oświad
czyć w jednym ze swych listów, że res
krypt papieski w niczém niczém nie za
szkodzi ani narodowemu ruchowi, ani 
dzałaniu ligi narodowéj. Nikt też nie 
U’a powodu przypuszczać, że Stolica św. 
ckce sobie zapewnić tryumf w sprawie 
ruchu tyczącego się konstytucyi irlandz
kiej ; ruch ten doprowadzi sam ze siebie 
1 dla siebie do zwycięstwa. — Według 
drzçdowéj depeszy z Dublina, znany ir- 
‘^udzki patryota Dillon, ponownie skaza-

Londyn, 12 maja. Konferencja cu
krowa zatwierdziła protokół końcowy, 
który dziś zostaje podpisanym.

* „Mainzer Journal1* donosi, że 
„tamtejszego prebeudarza tumskiego ks. 
prof. dr. Schneidera zapytywano, 
czy nie chciałby przyjąć kauonikatu w 
jedućj z dyecezyi pruskich. O ile wiemy, 
decyzya co do miejscowości jeszcze nie 
nastąpiła. W sprawie tój prowadzi per- 
traktacye Biskup jednAj z sąsiednich 
dyecezyi“. „Mainzer Journal“ pisze da
lej, że „chociaż ta nowa godność, ofiaro
wana ks. dr. Schneiderowi,- napełniła 
wszystkich radością, to jednakowoż z 
drugiój strony wywołuje to żal powszechny, 
iż dyecezya inoguncka stracić ma tak 
zasłużonego i wielce szanowanego kapła- 
ua, który, pomijając jego osobistą uprzej
mość, czynnym jest wielce na polu sztuki, 
mianowicie sztuki chrześciańskiój, oraz ua 
polu naukowóm“.

W obec powyższej wiadomości sły
szymy z poważnego źródła, że wspomnia
ny ks. dr. Schueider przeznaczony jest 
podobno na kanonią do Guiezna. Nie 
wiemy, o ile ta wiadomość zgodna jest z 
prawdą, ale gdyby tak istotnie być miało, 
to sądzimy, że byłoby lepiój, gdyby ks. 
dr. Schneider, nie umiejący prawdopodo
bnie ani słowa po polsku, nie opuszczał 
swych dotychczasowych owieczek, gdyż 
być może, że u nas nie znalazłby tak 
ogólnego poważania i miłości, jak w Mo- 
guncyi. _________ _

* Z Torunia. Wczeraj, dnia 11 
maja, w sądzie toruńskim sądzono znów 
12 książek polskich. Uwolniono od 
zarzutu podburzania klas ludności i zo
hydzenia iustytucyi państwa książki: 
1) Rysy z życia ś. p. ks. Karola Antonie
wicza (Poznań 1883), 2) Dziesięcioro przy
kazań wychowania katolickięgę wydał 
ks. B. Dziegiecki, Poznań 1886 i 3) 
Droga krzyżowa Kościoła katolickiego w 
w pierwszych trzech wiekach, p. ks. Wł. 
Wolińskiego, Poznań 1881. Co do re
szty równocześnie oskarżonych dziełek 
(9) odroczono rozprawy, aby tłomacz 
wpierw te książeczki w całości 
przetłomaczył. Są między innemi cztery 
utwory Saławy: Sen T u r k a w k i, hu
morystyczny wiersz; zabawna historya o 
Grzeli w Ameryce; komedya ludowa 
Kamieniarz i dwie sztuczki drama
tyczne dla ochronek wiejskich p. t. 
Dwie Igraszki. Z tych „Sen Tur- 
kawki“ już raz sądzono w Gnieźnie, ale 
sąd wydał wyrok uwalniający.

W Ł © O

W Wierzeniey pod Swarzędzem 
w niedzielę, dnia 13 maja o godzi
nie 1 z południa w stodole dominialnej.

W Graboszewie, (powiat wrzesiń
ski) w niedzielę, dnia 13 maja, o go
dzinie 3 po południu w oberży.

1P Borku w niedzielę, dnia 13 
maja po południu o godzinie 3 na sali 
p. Tomaszewskiego.

W Jakóbowie pod Łabiszynem w 
niedzielę, dnia 13 maja o godzinie 4 
po południu.

W Slupach, w powiecie szubińskim, 
w niedzielę, dnia 13 maja o godz. 1 
w południe.

W Dąbskich Górkach, w powiecie 
szubińskim, w niedzielę, dnia 27 
maja o godz. 4 po południu.

Wskazówki i objaśnienia.
Z powodu licznych zapytań, nadcho

dzących tak do komisji wiecowej jak i 
różuych osób, uważamy w interesie pra
widłowego urządzania wieców i zakładania 
Kółek rodzicielskich za odpowiednie podać 
materyał, który, jak tuszymy sobie, w po
wyższych kierunkach za wskazówkę i 
objaśnienie służyć może.

Na mocy prawa o stowarzyszeniach 
z 11 marca 1850 roku zwoływać i urzą
dzać wiece może każdy pełnoletni obywatel, 
praw obywatelskich nie pozbawiony. O zwo
łaniu wieca winna być władza policyjna 
miejscowa, a więc w miastach burmistrze, 
a na wsiach komisarz obwodowy — po
wiadomiona i to 24 godzin (a dla 
pewności lepiój 3 dni) przed zebraniem 
się wieca. Zawiadomienie policyi winno 
być albo ustnie do protokółu albo piśmien
nie uskutecznione; w pierwszym wypadku 
należy zażądać zaraz piśmiennego poświad
czenia, że policya zawiadomioną o mającym

odbyć się wiecu została. — Piśraienue 
zawiadomienie winno brzmieć jak uastępuje: 

Smogulec, dnia 12 kwietnia 1888. 
Na dniu 15 kwietnia rb. o godzinie 

4 po południu odbędzie się na sali (w 
pomieszkauiu — stodole) pana Józefa 
Adamskiego przy ulicy Woduej nr. 25 
wlec.

Porządek dzienny: sprawy szkolne 1 
bieżące.

Zawiadamiając o powyższem piszę się 
Z wysokim szacunkiem 

uniżouy
Michał Pawlak 

ulica Szewska nr. 30.
Do

królewskiego komisarza 
obwodowego

w Mrowinie.
albo:

Do
królewskiego burmistrza 

w Mosinie.
Zawiadomienia takiego nie inożua jed

nakże przesłać po polsku, ale koniecznie 
po niemiecku, gdyż podań polskich policya 
nie przyjmuje.

Niemieckie podanie tak brzmieć powinno: 
Smogulec den 12 April 1888. 

Am 15. April d. J. Nachmittags
4 Uhr wird im Saale (Wohnung, Scheu
ne) des Herrn Józef Adamski Was
serstrasse Nr. 25 eine Volksversamm
lung stattflnden.

Tagesordnung: Schul- und laufende
Angelegenheiten.

Vorstehendes zur geneigten Kentniss- 
nahme anzeigend zeichne ich

hochachtungsvoll u. ergebenst 
Michał Pawlak, 

Schuhmacherstrasse Nr. 30.
An

den Königlichen 
Distriktscomissarius 

in Mrowin.
albo:

An
den Königlichen 
Bürgermeister

in Mosin.
Na takie podanie daje policya piśmienną 

odpowiedź, że została o wiecu odbyć się 
mającym zawiadomioną; tę odpowiedź trze
ba na wiec ze sobą zabrać i na żądanie 
przedłożyć dozorującemu zebranie urzędni
kowi policyjnemu. Podawanie policyi na
zwisk mówców wiecowych albo przedkła
danie mów, które mają być wygłoszone, 
jest niepotrzebne.

Na każdym wiecu, na którym znajdują 
się rodzice, których dzieci wbrew ich 
woli i wbrew oświadczeniom ministra Goss- 
lera w sejmie pruskim — uczą się w miej
scowych szkołach religii po niemiecku, 
winny być układane petycye do Najprze- 
wielebnlejszego Arcypasterza, proszące o 
pomoc i zapobieżenie złemu. W pety
cjach takich należy podać miejscowość 
szkoły, nazwisko nauczyciela, nazwiska 
pokrzywdzonych dzieci, a wreszcie podać 
liczbę uczęszczających do szkoły dzieci 
podług wyznania.

Celem łatwiejszego rozszerzania polskich 
elementarzy, katechizmów, historyi świętej 
itd. postarać się trzeba, aby w miejscowo
ściach, gdzie znajduje się jakikolwiek skład 
papieru, korzenny lab inny, nakłonić odnoś
nego kupca, aby wszedł w układy z wy
dawcami tych książek, a następnie u siebie 
je sprzedawał.

W dniu wieca powinny być już u ko- 
gośkolwiek elementarze złożone, aby odnośny 
mówca mógł wiecownikom wskazać, gdzie 
zaraz kupić je mogą.

Na wiecach nie mogą być małoletni 
i zbrojni.

Tyle co do wieców. — W jaki sposób 
załatwiają się prawnotechniczne formalności 
przy zakładaniu kółek rodzicielskich niech 
posłużą następujące objaśnienia.

Jeżeli jakiekolwiek grono osób, nie 
pozbawionych praw obywatelskich, chce 
związać się w stowarzyszenie, mające pra
wem dozwolone dążności na celu, to na to 
nie potrzeba żadnego ze strony władz ze
zwolenia. Gdy takie stowarzyszenie już się 
zawiązało, to znaczy, że przyjęło ustawy, 
wybrało zarząd — tedy należy do władzy 
policyjnej przesłać następujące zawiado
mienie, jak to przepisuje prawo o stowa
rzyszeniach z 11 czerwca 1850 roku:

Smogulec, 15 kwietnia 1888.
Na dniu 14 b. m. zawiązało się Towa

rzystwo pod nazwą „Kółko rodzicielskie 
parafii smoguleckiej.“ Zarząd obecny składa 
się z pp. Karola Adamskiego gospodarza, 
Wojciecha Rybaka chałupnika, Michała

Hrasensteln A Vogler.

Bąka szewca, Andrzeja Witkowskiego sto
larza, Anzelma Wozika pospodarza.

Ustawy i spis członków załączam.
Z wysokim szacunkiem 

uniżony 
Józef Struś,

Ulica Solna nr. 5.
Do

królewskiego komisarza 
obwodowego

w Mrowiuie-
albo:

Do
królewskiego burmistrza 

w Mosinie.
Spis członków powinien zawierać stan 

i miejsce zamieszkania członków.
Zawiadomienie takie trzeba przesłać do 

policyi po niemiecku i to jak następuje:
Smogulec, den 15 April 1888.
Am 14 d. Mts. hat sich hierorts ein 

Verein unter der Benennung „Kółko ro
dzicielskie parafii smoguleckiój“ gebildet.

Der derzeitige Vorstand bestellt aus 
den Herren: Karol Adamski Wirth, Woj
ciech Rybicki Häusler, Michał Bąk Schuh
macher. AndrzóJ Witkowski Tischler, An
zelm Wozik Wirth.

Das Statut und das Mitglieder-Verzeich- 
niss füge ich anbei.

Hochachtungsvoll u. ergebenst 
Józef Struś,

Salzstrasse Nr. 5.
An

den Königlichen
Distriktscomissarius 

in Mrowin.
albo:

An
den Königlichen 

Bürgermeister
in Mosin.

Po wysłaniu tego zawiadomienia może 
Towarzystwo natychmiast swoje czynności 
rozpocząć. , ,

Według ohowięzującego prawa powinien 
zarząd corocznie spis członków Towarzy
stwa policyi przesyłać. ....

Wszelkie inne wskazówki i objaśnienia 
zawierać będzie wydawnictwo, które się 
niebawem ukaże, a które komisja wiecowa 
aprobowała.

Wniosek księcia Liechtensteina.

Stósunki szkólne w Austryi od da
wnego czasu niemałe budzą obawy i są 
przedmiotem głębokich roztrząsańl tak 
wśród Episkopatu austryackiego, jako też 
pomiędzy posłami katolickimi.

Nie sięgając dalszych czasów dość 
przypomnieść, że złość i nienawiść libe
ralnych żywiołów doszła tak daleko, iż 
w roku 1880 pan Wawrzyniec 
Mayer na 5-tym austryackim sejmiku 
nauczycielskim w Celowe u „uzasa
dnił“ i przeprowadzi! następującą 
rezolucyą:

„Zważywszy, iż wyznaniowa na
uka religii opiera się na dogma
tach, które pozostawają częstkokroć 
w najskrajniejszej sprzeczności tak 
z naukami przyrodzonemu jako też 
z wymaganiami codziennego życia 
— piąty ogólny austryacki sejmik 
nauczycielski oświadcza się z po
wodów pedagogicznych (!) prze
ciw udzielaniu jakiejkolwiek 
nauki wyznaniowój w szko
łach ludowych.

Ten p. Wawrzyniec Mayer został 
przez obecnego ministra wyznań zaszczy
cony złotym krzyżem zasługi za swe 
„Verdienstvolles Werken,“ pełne zasług 
działanie, — zostawszy już poprzednio 
w tymże samym roku 1880 przez c. k. 
ministertwo wyniesionym do godności c. 
k. członka dolno-austryackiój krajowej 
rady szkólnój. Nie można przypuszczać, 
aby p. Gautsch tak mało był obeznany 
z „zasługami“ pana Wawrzyńca Mayera, 
iżby wcale nie wiedział o jego rezolu- 
cyach, świadczących o tak wyraźnój nie
nawiści jego do Kościoła katolickiego, 
którego dogmata w tak brutalny sposób 
zohydza „z powodów pedagogicznych 1“

Pan Wawrzyniec Mayer nie poprze
stał na tym objawie swój szalonój prze
ciw Kościołowi nienawiści, lecz rozpoczął 
niedawną cichą wojnę przeciw „Ojczena
szowi“, wyraził w obec kilku nauczycieli 
swe wątpliwości co do „niebezpieczeń
stwa“ jakie z powoda tój modlitwy po
wstać może — i zapowiedział, że na naj
bliższej konferencji okręgowej będzie się 
starał pp. nauczycielom to niebezpieczeń
stwo bliżój wyłożyć i jaśnićj wykazać. 
(Porównaj jeden z ostatnich numerów „Ca-



nisius-Vereins-Correspondenz“). I takich 
to pionierów niewiary, takich jawnych 
wrogów chrześciaństwa p. Gautsch zdobi 
złotemi krzyżami zasługi!

Nic też dziwnego, że pod takimi na 
czeluikami i przywódzcami panowie nau
czyciele chcieliby wszelkiemi siłami zam
knąć usta księżom dbającym jeszcze jako 
tako o szkołę i ostrzegającym rodziców 
przed zgubnemi wpływami takich aposto
łów ateizmu. Na ostatniem zebraniu uie- 
miecko austryackiego związku nauczyciel
skiego, odbytem w Wiedniu, pp. Holcza- 
bek, Pirnas, Jaschke i inni domagali się 
formalnój ustawy o ambonie, któraby księ
żom takim nałożyło kaganiec na usta i 
nie pozwoliła im mówić z ambony o spra
wach szkólnych, ponieważ przez to cierpi 
powaga nauczycieli, a wpływ szkoły na 
szwauk narażony bywa“.

Nawiasem powiedziawszy mamy takich 
Jaschkich i w naszój dzielnicy po
między nauczycielami, którzy nie wahają 
się chodzić do inspektorów powiatowych 
z zażaleniami i deuuucyacyami na księży 
proboszczów, — jak się to świeżo wy
darzyło pewnój czarnój duszy w jeduóm 
z miasteczek uaszych.

Że z taką hardą zarozumiałością cho
dzi zwykle w parze zuchwałe deptanie 
nogami przepisów Kościoła — tego świe
ży dowód dali pp, nauczyciele na zebra
niu swojóm wyżój zacytowanym, gdy w 
sam wielki czwartek chcieli urządzić pu
bliczną muzykalną zabawę z tańcami, 
tak, że dopiero policya musiała im przy
pominać, jako tego rodzaju zabawy w 
rocznicę ustanowieuia Najśw. Sakrameutu 
i w przeddzień bolesnój męki Zbawiciela 
nie bardzo są na czasie, — co natural
nie dało powód do różnych wycieczek 
przeciw „policyjnój nietolerancji“ i t. d.

Pan Czekansky w Kornenburgu wy
kładał niedawno na zebraniu klubu nau
czycielskiego, że „religia może być środ
kiem kształcenia umysłu, że 
jednakże nie wolno jój się trzymać pe
wnych, stałych dogmatów, że dla tego 
potępić należy stanowisko prawowierne, 
ponieważ ono najniezawodniój szkodzić 
musi wychowaniu." Czy można w tak 
niewielu słowach powiedzieć tyle nonsen
sów, ile ich tutaj spostrzegamy.

Ponieważ nadto urzędowe i półurzę- 
dowe organa ministerstwa oświaty nie 
wzdrygają się przedrukowywać najobskur- 
niejszych (s. v. v.) wycieczek przeciw 
wnioskowi księcia Liechtensteina, dotyczą
cemu reformy szkólnictwa austryackiego, 
przeto nie będziemy się wcale potrzebo
wali dziwować, że na zebraniu nauczy
cieli w Wiedniu dnia 2 lutego r. b. sa
rnę nazwę „szkoły chrześciańskiój“ przy
jęto okrzykiem „pfni!*

Ze i państwo na takich wychowa
wcach młodzieży nie wiele zyskuje — 
owszóm że niejedna zgubna zasada przez 
tego rodzaju ludzi przenika szerokie war
stwy społeczne, to pokazało się niedawno 
z procesu, który wytoczono czasopismu 
„Politische Fragmente,“ oskarżonemu o 
zdradę stanu. Oskarżony redaktor udo
wodnił panu prokuratorowi, że inkrymi
nowane przez niego ustępy wyjęte są z 
książki poleconój przez c. kr. minister
stwo oświaty, a uosząćój tytuł „Lehrbuch 
der Geschichte von Dr. Hannak.“ Na
turalnie, że prokurator musiał się cofnąć 
ze swóm oskarżeniem, bo w przeciwnym 
razie trzeba było posadzić na ławę

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

------->-<--------
Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 108.)

Władysław na dworze birżańskim nie 
miał wielu przyjaciół; młodsi zazdrościli 
mu łask książęcych, posądzając, że je 
niegodnemi podstępami i zausznictwem 
zdobywał; starsi zaś nie lubili go, bo 
miody Siciński, pewny poparcia Pańskie
go, lekceważył sobie ich względy i nie
jednokrotnie im to okazał. Jeden tylko 
Wodźbun, o ile ojca unikał i nie rad z 
nim mówił, chociaż z należną byt dlań 
attencyą, jako dla najgodniejszego z dwo
rzan i przyjaciela Pańskiego, o tyle do 
syn* widoczną miał inkliuacyę, co mu 
nawet za złe poczytywano.

— Niewiadomo, co ten Wodźbun w 
młodym Sicińskim upatrzył — mówiono — 
ani to z pierza, ani z mięsa... ani do 
korda, ani do kielicha...,

— Jeno do podsłuchiwania pod drzwia
mi — dodawał jeden z dworzan, który 
miał rankor do Władysława, iż zasłysza
ną raz jego rozmowę, nieprzyjazną księ
ciu, tak głośno powtórzył, że aż do uszu 
Pańskich doszła.

— Tego na pewne stary Wodźbun 
chwalić nie będzie — dorzucił inny — 
jeno mi się widzi, iż marszalkowicz upit- 
ski zaginionego syna mu przypominać 
musi, ztąd taka skłonność ku niemu....

— Przypomina, i bardzo! — zaśmiał 
się ów nieprzyjaciel Władysława — bo 
tamten pono Szwedom się sprzedał, a 
ten czeka jeno na kupca, aby to samo 
uczynić....

Wszakże takie wszystkie rozmowy 
musiały odbywać się bardzo cicho, bo w 
całym dworze lękano się obu Sicińskich 
i znano ich wpływy. Z nietajoną tóżra-

oskarżonych samego pana ministra o- 
światy za to, że radzcy jego aprobują 
zbroduią stanu w książkach przez siebie 
polecanych.

Rozpisaliśmy się obszerniej o tój 
spławie ze względu na bliskie*) obrady, 
jakie się niezawodnie toczyć będą w 
sprawie wniosku księcia Liechtensteina, 
i aby wykazać, jak bardzo potrzebną 
jest reforma szkólnictwa austryackiego.

Niestety, z referatów, jakie otrzymu
jemy w dzieuuikach galicyjskich o stano
wisku Kola polskiego w wiedeńskiej ra
dzie państwa przekonujemy się, że nasi 
reprezentanci galicyjscy nie bardzo popie
rają projekt do ustawy o szkole wyzua- 
niowćj i że w zuacznój części będą nale
żeli do grabarzy tego — naszóm zda
niem — bardzo pożytecznego wniosku, 
któryby przecież mógł pod niejednym 
względem przyczynić się do naprawy stó- 
suuków szkólnych w monarchii au- 
stryackiój.

Przyznajemy, że mimo całój czci, jaką 
dla Koła polskiego w Wiedniu żywimy, 
i mimo wyjątkowych nieco stósunków ga
licyjskich, nie możemy dobrze zrozumieć 
powodów, które Koto polskie skłaniają 
do stawania na równi z przedstawiciela
mi najpospolitszego, zwietrzałego liberali
zmu wiedeńskich żydów i woluomularzy. 
Czyż tam w Kole polskióm nie masz już 
nikogo, coby zwrócić umiał uwagę kole
gów na zgubne następstwa obecnego sy
stemu szkólnego, czy tam nie masz księ
ży katolickich, n. p. znawcy wielkopol
skich stósunków szkólnych, ks. prof. dr. 
Chotkowskiego, księdza Świeżego, 
księdza Prałata Huczki, księdza Kopy- 
cińskiego, którzyby wykazali zgubny 
wpływ szkól symultannych.

Aleć prawda, są tam w Kole także i 
rabini, są panowie Rapaporty i inni, 
którzy trzymają się tój zasady, że symul- 
tanna szkoła galicyjska ma zadanie 
spolszczenia żydów galicyjskich, 
którzy pokryci lakierem polskości będą 
potóm „cywilizowali“ społeczeństwo gali
cyjskie.

Nie zazdrościmy!
Mimo to wszystko smutno nam i przy

kro nam bardzo, że dla tych więcśj niż 
problematycznych względów Koło polskie 
nie zajmie wobec wniosku Liechtensteina 
takiego stanowiska, jakiegobyśmy się po 
nióm spodziewać mieli prawo.

Jeśli się mylimy, to prosimy, aby nas 
o tóm pouczono i przekonano.

* Już po wydrukowaniu niniejszego artykułu 
znajdujemy w gazetach wiadomość, że wniosek ks. 
L. w obecnćj sesyi nie przyjdzie pod obrady. — 
Komitet wykonawczy prawicy postanowił nie 
przekazywać j.szcze w obecnej sesyi wniosku oso
bnej komisyi. Ks. L. powołany był poprzednio do 
cesarza ad audiendum verbum.

Bisinj Strossmayer a „NaroM listy."
Prasta czeska, 8 maja.

(XX) Od pewnego czasu propaganda 
panslawistyczna z nadzwyczajną, syste
matyczną gorliwością pracuje nad spopu
laryzowaniem Biskupa djakowarskiego 
Strossmayera. Praca ta zaczęła się w tej 
samej chwili, kiedy petersburskie Stowa
rzyszenie dobroczynności, mające, jak wia
domo, na celu rozszerzenie prawosławia, 
zamianowało Biskupa djakowarskiego 
członkiem honorowym, na co ks. Stross-

duścią powitano wiadomość, że miody Si
ciński wyjeżdża z księciem i rodzicem 
swym do Warszawy i ztamtąd nie rychło 
powróci, a może nawet w stolicy zo
stanie.

— Pozbędziemy się przecie szpiega ! — 
szeptano.

Władysław wszakże w przeddzień wy
jazdu, gdy już wszystko do drogi było 
przygotowane i gdy po raz ostatni prze
chadzał się po swej izdebce, którą w 
zamku birżańskim zajmował, doświadczył 
nieznanego dotąd sobie uczucia żalu za 
tćm, co porzuca, i jakby trwogi przed 
tym nieznanym światem, do którego wejść 
miał. Tu, w tym ponurym zamku bir
żańskim, upłynęło całe jego niemal dzie
ciństwo, tu pierwsze minęły lata mło
dzieńcze, każdy zakątek był mu znanym, 
wszędzie jakieś wiązało go wspomnienie. 
Nie było mu tu dobrze, to pewna. Do
świadczał nieraz szalonój żądzy wydoby
cia się z ponurych murów twierdzy na 
świat szeroki, gdzie mu się wszystko zda
wało do zdobycia łatwem i przystępnym. 
Ale czyż rzeczywiście tak łatwóm było?... 
Tu miał za sobą ojca, który w każdym 
momencie mógł mu być pomocą; czuł 
wprawdzie w około tajone niechęci, za
zdrość lub gniewy, ale wiedział dobrze, 
że mu to żadnem niebezpieczeństwem 
grozić nie może, że przeciwnie, jedno jego 
słowo może te niechęci nieszkodliwemi 
uczynić. Co innego w Warszawie, na 
królewskim dworze, lub u którego z tam
tejszych panów, — tam wszystko również 
mogło mu być wrogióm, ale nie tak do 
uśmierzenia łatwem. W Birżach nie lu
biono go, lecz obawiano się, więc mu tych 
niechęci nie dawano uczuć; gdzieindziej 
on za to lękać się potrzebował, liczyć 
z każdóm słowem i z każdym uśmiechem.

Coraz większa przejmowała go trwo
ga.... Wyszedł z izdebki na dziedziniec 
zamkowy, chcąc nieco ochłonąć na po
wietrzu.

Noc już była późna i bardzo zimna, 
choć pogodna. Księżyc blade swe pro
mienie rzucał na sczerniałe wysokie mury 
zamczyska, które w tćm oświetleniu, ła-

mayer odpowiedział listem w samych su
perlatywach wdzięczności.

Głównym organem tój propagandy 
strossmayerowskićj są tutejsze „Narodui 
Listy“. Już sam ten fakt, choćbyśmy 
nie wiedzieli nic innego, dostatecznie nam 
objaśnia całą rzecz. Począwszy od Arcy
biskupa prazkiego. nie ma Biskupa kato
lickiego, któryby nie był wystawiony ua 
pociski „Narodnich Listów.“ Organ mło- 
doczeski teraz z uniesieniem zapisuje ka
żdy wypadek przejścia jakiego Czecha 
w Rosyi na prawosławie. Pomiędzy temi 
radośuemi wieściami a namiętuemi za
czepkami przeciwko księciu Liechtenstei
nowi i „klerykalom“, figurują hymny po- 
chwalue ua Biskupa Strossmayera !

Najnowszy hyrnu taki ogłosił w wczo
rajszym numerze „Narodnich Listów“ 
wiedeński korespondent tego dziennika. 
Czytamy tam : „O Strossmayerze nie może 
nikt przypuszczać, że knuje zdradzieckie 
plany przeciw Austryi (atoli w papierach 
zamordowanego w roku 1868 serbskiego 
księcia Michała pono znaleziono bardzo 
kompromitujące listy Biskupa Stross
mayera, które się dostały do rąk cesarza), 
albowiem czynami zapisał się do złotój 
księgi dyuastyi rakuskiój. On bowiem 
był twórcą armii poluduiowo-słowiańskich, 
które wystąpiły przeciwko rewolucyjnym 
Madziarom i rewolucyjnym Wiedeńczykom 
i ocaliły Austryą.

Zatrzymajmy się na chwilkę przy tym 
pięknym frazesie. Czytając to w jakim 
ultra-kon&erwatywuym dzienniku, mogli
byśmy podejrzywaó inteligencyą i znajo
mości historyczne autora, ale nie mieli
byśmy powodu podejrzywaó jego szczero
ści. W „Narodnich Listach“ ten staro- 
austryacki patryotyzm zanadto sztuczny, 
abyśmy mu mogli dowierzać. Zaś co do
tyczy liistoryczuój prawdy, to ks. Stross- 
mayer w roku 1848 nie odegrał jeszcze 
żadnój roli. „Armady południowe“ nie 
ocaliły Austryi, bo zastały rozbite przez 
Madziarów — zresztą zwłaszcza ochotnicy 
serbscy nie szukali wcale wawrzynów 
wojennych, lecz łupu. Nakoniec powsta
nie węgierskie zostało przytłumione przez 
wojska rosyjskie. Że miody 18-letui 
cesarz Franciszek Józef zgodził się wtedy 
na wezwanie iuterweucyi rosyjskiój, za 
to przed dziejami ciężka odpowiedzialność 
spada ua jego niezdolnych doradzców ń la 
Wiudischgraetz (bo Schwarzenberg był 
tej iuterwencyi przeciwny.) Odpowiedzial
ność ta jest tóm cięższa, “ponieważ osta
tecznie Węgrom przyznano w roku 1868 
to wszystko, o co walczyli w roku 1848. 
Trzeba więc było przywrócić ich autono
mią w roku 1848, zamiast wzywać pomocy 
rosyjskiój. Co zaś do Jellaczyca, ten 
przeciwko Madziarom walczył nie tyle 
z przywiązania do Austryi, ile z nie
nawiści szcze powój. W Wiedniu 
to doskonale zrozumiano, dla tego tóż za
raz po przytłumieniu powstania węgier
skiego, Jellaczyc został usunięty na bok.

Dalej korespondent „Narodnich Li
stów“ zapewnia, że to Biskup Strossmayer 
skłonił Deaka do nadania Cliorwacyi 
autonomii, na co nie ma najmniejszego 
dowodu. Zupełnym fałszem jest, że Wę
grzy teraz uszczuplają tę autonomią. Od 
pierwszój ugody węgiersko-cliorwackiej r. 
1868 przeciwnie samorząd Chorwacyi zo
stał jeszcze kilkakrotnie rozszerzony. 
Czytamy następnie ■ „Biskup Strossmayer 
przebywa w swój cichej rezydencyi w

iniącóm się wśród baszt i krużganków, 
rosły olbrzymio, przybierając dziwaczne, 
fantastyczne kształty. Dziedziniec byl 
wielki, kwadratowy, otoczony szerokim 
murem, który się kończył u wejścia wy
soką ośmiogranną wieżą, w środku któ
rój, w otwartój ze wszech stron galery i, 
ustawiony był posąg kamienny rodzica 
księcia Hetmana, Krzysztofa I, zwanego 
Piorunem, bo jak piorun na nieprzyja
ciela spadał i jak piorun pogrom swym 
orężem zadawał. Postać ta rycerska, 
potężna, cała w zbroi, z mieczem w ręku, 
rzucała cień olbrzymi na dziedziniec, ry
sując się wyraźnie na tle księżycowych 
promieni, które niknąć w załomach mu
rów, odbijały się jaskrawo na pozłaca
nych orłach i gałkach z miedzi, zdobią
cych galerye i krużganki zamczyska.

W oknach było zupełnie ciemno; 
wszyscy już spoczywali we śnie i cisza 
zalegała do kola, że słychać było wyra- 
źuie miarowe stąpania szyldwachów po 
wałach fortecznych. Władysław wyszedł, 
spojrzał dokoła siebie i zimny dreszcz go 
przejął.... To zamczysko wyglądało jak 
więzienie, a ta postać księcia Krzysztofa, 
olbrzymia, patrząca z wieży i zaścielająca 
swym potężnym cieniem dziedziniec, wy
dała mu się tak gioźoą, jak nigdy.

Gdyby co rychlej wydostać się z tych 
murów !... I znowu myśl dziwnie lękliwa, 
jakieś niby przeczucie, przeniknęło mu 
duszę. Kto wie, co go czeka po za temi 
murami ? Sława — li czy hańba, szczę
ście czy niedola ?... Bierze on z sobą 
wielkie nadzieje... ale czy bierze błogo
sławieństwo ?... Tu nagle stanęła mu w 
pamięci matka, taka nieszczęśliwa i opusz
czona, i postać niekształtna garbatego 
Kazimierza, który nań przy ostatniem 
pożegnaniu tak dziwnie, tak żałośnie pa
trzał łzawemi oczyma, jakby go błagać 
chciał o coś, czego wymówić nie śmiał. 
I w duszy jego okropnym, piekącym wy
rzutem ozwało się echo słów ostatnich 
matki: „Tyś tu chyba po złorzeczenie 
przyjechał... i ja ci • .Jogc.-łau !. . 
Pot zimny oblał g<
oderwał myśl swoją od ■•■r', o, .¿u

Djakowarze i nie wiedzie w sejmie chor
wackim walki przeciwko nikczem
nemu stronnictu narodowemu, 
które jest zgrają przekupio
nych i wyrodnych synów Chor
wacyi“. Aby zrozumieć ten frazes, 
trzeba sobie przypomnieć, że „Naroduie 
Listy“ tak samo czeskie (albo starocze- 
skie) stronnictwo nazywają zgrają zdraj
ców lub głupców, a mianowicie 
najczynuiejszego staroczeskiego posła dr. 
Mattusza nieustannie wystawiają jako 
„Madziarona“. Według tój logiki także 
uarodowe stronnictwo chorwackie, które 
pragnie utrzymać przyjazue stósunki z 
Węgrami, jest zgrają „wyrodnych synów“. 
Co zaś dotyczy Biskupa Strossmayera, 
to rozumni patryoci chorwaccy właśnie 
to mu za złe biorą, że zamiast zasiąść w 
sejmie zagrzebskim i tam otwarcie wy
stąpić w obronie jakiegoś programu po
litycznego, wielkich swycłi środków pie- 
niężuyeb używa na podżeganie opozycyi, 
nawet najskrajuiejszój, nie przyjmując na 
siebie żadnój odpowiedzialności.

Wskutek tego korespondent „Naro
dnich Listów,“ pierwsza powaga w tój 
materyi, zapewnia, że ksiądz Strossmayer 
jest najgenialniejszym i najszlachetniejszym 
Biskupem katolickim i| bardzo ubolewa nad 
tóm, że nie on, lecz Arcybiskup za- 
grzebski, ksiądz M i c li a j 1 o w i c z, otrzy
mał purpurę !

Iwie irae! Rzeczywiście bardzo wy
trawni patryoci chorwaccy tóm tłómaczą 
niezadowolenie Biskupa Strossmayera, że 
po śmierci Kardynała Kaulika nie został 
Arcybiskupem zagrzebskim i że wreszcie 
nie on, lecz Arcybiskup zagrzebski, Mi- 
chajłowicz, otrzymał kapelusz kardynal
ski. Atoli w tóm wszystkióin Biskup 
Strossmayer sam sobie powinien przypi
sywać winę. Na soborze w roku 1870 
zajął tak wybitne stanowisko pomiędzy 
przywódzcami opozycyi, że rzeczywiście 
nie zalecił się wcalo Stolicy Apostolskiój. 
Z drugiój strony swemi agitacjami opo
zycyjnemu rządowi węgierskiemu tak się 
naraził, że ten żadną miarą nie mógł go 
i późniój proponować na Kardynała, a 
wiadomo, że cesarz i król węgierski po
siada przywilój polecania Stolicy Apost. 
kandydatów do purpury.

Za rządów Piusa IX ksiądz Stross
mayer nie śmiał ani ubiegać się o pur
purę. Spodziewał się jój z łaski Leona 
XIII i odtąd bywał częstym gościem w 
Rzymie i nuncyaturę tutejszą zarzucał 
swemi pamiętnikami. Atoli rozumie się 
samo przez się, że Stolica Apostolska 
nie wygłosi nomiuacyi na Kardynała, 
któraby była demonstracyą przeciwko 
przyjaznemu rządowi austryacko-wę- 
gierskiemu.

To też ani rekomendacye takiego 
wroga Kościoła, jak p. de Laveleya, ani 
artykuły „Narodnich Listów“ nie dopo
mogą Biskupowi djakowarskiemu do tak 
gorąco upragnionój purpury.

spokojenia trwożnych o przyszłość q. I 
mysłów.

„Po każdorazowem zliczeniu ludności 
odbywającóm się w cesarstwie niemie( 
ckióm co lat 5 — pisze „Nordd. Allge® 
Ztg.“ na czele ostatuiego numeru — j 
dawaliśmy czyteluikom naszym najwa. 
żniejsze szczegóły co do liczby, podziała 
i składu luduości rzeszy. Rezultaty to 
nie wyjaśniają atoli wcale tak ważnego 
dla nas pytania, jak liczebnie silnym I 
jest wogóle szczep niemiecki tak w gra- 
uicach jako tóż po za granicami rzeszy? 
Postaramy się zatóm pouiżój zestawić 
wszelkie dane, uważając jako zuamię i 
narodowości język albo przy u ale- i 
żność państwową pojedyńczych je
dnostek.

„Najpierw zatóm rozpatrzmy się wśród ’ 
luduości zamieszkałój w granicach rze- 
szy. Ludność ta liczy obecnie mniój 
więcój 47,750,000 głów, zawiera jednako
woż pewną ilość nieniemieckicb mie
szkańców. Ci ostatui składają się: i) 
z obcokrajowców, nie należących prawnie 
do rzeszy, 2) z poddanych inuój narodo
wości.

„Obcokrajowców nie liczy rzesza zbyt 
wielu. Według ostatniego spisu ludno- j 
ści żyje w cesarstwie niemieckióm jedy- 
nie 239,000 obcych poddanych, podczas 
gdy n. p. we Francyi wśród 38 
milionów ludności jest ich 1 milion; przy
pada tam więc na 37 Francuzów jeden 
cudzoziemiec. Co się natomiast tyczy 
poddanych nieuiemieckiój uarodowości, to 
liczbę ich dla braku dokładnych obliczeń 
jedynie w przybliżeniu ocenić może
my. Rezultat byłby mniój więcój nastę
pujący : a) poddanych polskiój na
rodowości 2,750,000 głów, b) podda
nych Francuzów, zamieszkałych w 
zachodnich dzielnicach rzeszy, 239,000 
głów, c) Litwinów w Prusach Wscho- 
(luich 150,000 głów, d) Wendów w 
Łużycach 100,000, a ostatecznie w 
Szlezwiku drobna ilość Duńczyków 
i nad granicą belgijsko-niederlandzką kil
ka tysięcy Walonów. Uczyni to ra
zem 239,000 obcokrajowców i około 3* 1/« 
mil. poddanych obcój narodowości, a za
tem mniój, niż 7 proc, ogóluój liczby 
mieszkańców, z którój na Niemców 
rodowitych przypada 44,200,000.

„Przystąpmy teraz do wypośrodkowa- 
nia ilości Niemców zamieszkałych poza 
granicami rzeszy. Niestety po
siadamy do szczegółowego zbadania tej 
kwestyi bardzo mało rzeczywiście wiaro- 
goduych dat statystycznych. Rozróżnić 
tu powinniśmy Niemców, pochodzących 
bezpośrednio z cesarstwa, albo będących 
dotąd jeszcze poddanymi rzeszy, oraz 
Niemców pokrewnych, stanowiących część 
ludności innych państw. Co się tyczy 
pierwszój kategoryi, to rezultat badań 
odnośnych, zamieszczony w urzędowym 
roczniku statystycznym na r. 1880 wy
kazuje, że ilość rozsianych, po całym 
świecie Niemców, posiadających dotąd 
jeszcze obywatelstwo rzeszy albo przy- 
najmniój urodzonych w Niemczech, wy
nosi 2^2 miliona głów. Z tój liczby 
znajdują się 2 miliony w Stanach Zje
dnoczonych Ameryki, ale nie ulega wąt
pliwości, iż od r. 1881 co najmniej 1 mi
lion jeszcze przesiedlił się z cesarstwa na 
drugą półkulę. Wprawdzie pewien pro
cent policzonych w r. 1880 dwóch milio
nów przeniósł się już w czasie tym do

dziedzińcu zamkowym i układać .plany 
swego pobytu w Warszawie. A tak był 
zatopiony w tych rojeniach, iż ani spo
strzegł, że już od pewnego momentu szła 
cicho za nim chuda, przygarbiona postać 
starca, śledząca go pilnie. Nagle Wła
dysław poczuł na swóm ramietiu dotknię
cie i wzdrygnął się cały. Zwróci! się 
żywo i oko w oko spotkał się z iskrzą- 
cóm spojrzeniem, które z pod siwych, 
nastrzępionych brwi jakby strzałą wni
kało mu w duszę ...

— Czego waszmość chcesz odemnie! — 
przemówił drżącym z zalęknienia głosem, 
w którym wszakże i zniecierpliwienie 
brzmiało. Ten dziwny starzec prze do
wal go widoczuie.

— Chcę cię znów przestrzedz... - - <y- 
szeptał Wodźbun powolnie, każdy .‘raz 
wymawiając dobitnie. — Zrobisz , ze- 
chcesz; nie posłuchałeś raz piei vszy,
i teraz pono nie posłuchasz... ale ¡a 
mówię raz ostatni: wróć się z tój " p"- 
bo ku zatraceniu wiedzie!

— O jakiój drodze mówicie' -
przerwał impetycznie Władysław — »rze- 
cięż nie o służbie książęcej, którą -H>2 
od lat tylu bez krzywdy sumienie 
nicie....

— Bez krzywdy sumienia ? — po
wtórzył Wodźbun, a głos jego zab: .w 
jakiemś holesnóm szyderstwem.— A ? ';' 
ty wiedzieć możesz, co się w mojój duszy 
dzieje?... Mnie już nie pora się wu • 
caó... jutro, pojutrze sąd boży wyp ’ f 
nademną swój wyrok... Ale twoja 
młoda, żal mi jój i nie chcę, ab 
stracenie szła jak owa, która mi d ; 
była nad wszystko, i której upilnow 
umiałem, własnym przykładem pociągaj^ 
ją ku złemu....

Łkanie głuche ozwało się w piersi 
starca i przerwało mu mowę. Włady 
sław z przerażeniem patrzał na tę P°' 
stać drżącą, chwiejącą się na nogach^ 
która chudemi rękami czepiała się jeg° 
ramienia i przeszywała go obłąkany® 
w? " "-'(’hii-go lęku nic już W®
wić nie mógł. J

(C;ąg dalszy nastąpi)

Ilu jest Niemców na świecie?

W chwili ogólnego naprężenia stósun
ków politycznych Europy uważa organ 
księcia Bismarcka, „Nordd. Allg. Ztg.“, 
za stosowne, policzyć rozsiany po całój 
kuli ziemskiój naród niemiecki i wykazać 
nadzwyczajną jego siłę liczebuą celem u-

łowal ją nakłonić ku weselszym przed
miotom. W Warszawie rychło o wszyst- 
kiem zapomni... wśród wspaniałości i za
baw dworskich pozbędzie się dziecinnój 
trwogi. Bo zresztą czegóż miałby się 
lękać? Wszak nic nie popełuił złego, 
a wszyscy, i matka i Kazimierz, nawet 
ten Wodźbun , jakby się sprzysięgli, aby 
mu czynić jakieś wyrzuty i grozić czemś, 
czego on sam pojąć dobrze nie mógł....

Niedawno, gdy z polecenia księcia 
wyjeżdżał, aby wybadać opinie i zamiary 
szlachty, Wodźbun widocznie go szukał 
a spotkawszy go wieczorem, chwycił sil
nie za rękę i prawie szeptem rzeki:

— Władysławie, źle poczynasz... wróć 
się z tój drogi, którą iść chcesz, bo ona 
się kończy zatraceniem i hańbą....

A gdy to mówił, oczy jego z pod 
brwi siwych iskrzyły się dziwnie i prze
nikały tym ogniem do głębi; glos mii 
drżał jak w zimnicy, a on, rękę Wła
dysława ściskając kurczowo, ciągle po
wtarzał :

— Wróć się z tój drogi!...
Gdy zaś Władysław, mocno zdziwio

ny, pytać go chciał, coby to zuaczyć 
miało i z jakiej drogi winien był wracać, 
Wodźbun rzekł mu tylko :

— To, co usłyszysz między bracią, 
winno być dla ciebie świętóm... skoro raz 
powtórzysz, coś słyszał, aby i inni uży
tek z tego mieli, jużeś swe sumienie za
gubił.... Pójdziesz dalój i coraz dalój 
w tej służbie....

I z temi słowami zniknął.
Czego chciał ten starzec? Oszalał 

widocznie z rozpaczy po tym synu, który 
mu zaginął, i myśli mu się plączą. Prze
cież on sam w tej służbie cały wiek 
swój spędził... ano, wprawdzie nie zyskał 
wiele, ale kto tam wie dla czego? Wi
docznie był niezręcznym za młodu i nie 
umiał ze sposobności korzystać. Ale 
on , Władysław — mając za sobą expe- 
ryencyę i wpływy rodzica, a takiego 
pana jak Radziwiłł — nie stanie w pół 
drcgu. ..

Znowu weselsze myśli r . _ (śniły mu



wieczności, ałe ze względu na to, iż 
liczba 2 milionów uważaną była za mini
malną , śmiało przypuścić można, że 
Niemców żyjących na obczyźnie jest co 
najmniej 3Va miliona głów, z których 
wprawdzie znaczna część, aczkolwiek 
urodzona w Niemczech, utraciła już oby
watelstwo rzeszy. Mnićj więcój zatem 
żyje Niemców po za granicami rzeszy 
tyle, co w grauicach jej poddanych obcój 
narodowości.

„Do drugiej kategoryi dostarcza naj
większej ilości A u s t r y a , licząca nie
mieckich mieszkańców co najmniśj lOmi- 
liouów głów. — Dalój Szwajcarya 
niemiecka około 2 milionów głów, — Lu
xe n b u r g około 200,000 głów i N a d - 
bałtyckie prow’incye rosyjskie 
około 156,000 głów. Reszta osiadłych 
po święcie Niemców a nie zrodzonych w 
cesarstwie albo bezpośrednio ztamtąd uie 
pochodzących, nie może zbyt wielkiój 
stanowić ilości. Możemy więc bez prze
sady obliczyć drugą tę kategoryą Niem
ców na co najmniój 12*/# mil. głów.

„Ogólny rezultat spostrzeżeń naszych 
wykazuje zatóm, iż liczba Niemców 
na całym świecie wynosi 60l/a mil. głów, 
z pośród których 78°/o’ zatóm niespełua 
’/< żyje w obrębie granic rzeszy.

„Szczupła poniekąd ilość mieszkańców 
obcój narodowości zamieszkałych wśród 
granic rzeszy daje nam gwaraucyą, że 
rozwój nasz narodowy na wewnątrz 
żadnój nie dozna przeszkody; natomiast 
znaczną liczbę i silny rozwój Niemców 
osiadłych po za granicami rzeszy uważać 
możemy za podstawę wzajemnych dobrych 
stósunków z sąsiedniemi państwami.“

Powyższe zestawienie organu kancler
skiego, umieszczone jak to już powyżój 
powiedzieliśmy, na czele numeru, zapewne 
wykazać ma światu, co za potęgę naród 
i szczep niemiecki stanowi dzisiaj. Że 
liczba ta jest rzeczywiście jak na dzi
siejsze stosunki Europy i całego świata 
wielką i potężną, to nie ulega wcale 
kwestyi, i przeciwko temu bynajmniój 
tóż oponować nie zamierzamy. Chodzi 
nam jedynie tylko o sprostowanie kilku 
małych usterek. Tak n. p. w y d a j e 
nam się liczba poddanych poi 
skiój narodowości zbyt małą, chociaż 
przyznać musimy, że obecny system liczenia 
ludności czyni dokładne obliczenie Polaków 
pod berłem pruskiem rzeczywiście tru- 
dnóm. Jeżeli jednakowoż zliczymy cho
ciaż w przybliżeniu, ale bezstron
nie, Polaków w Księstwie, Prusach 
Zachodnich i Wschodnich (Mazurów i 
Warmian), oraz na Slązku~Górnym i ty
siące osiadłych w Berlinie i w innych 
niemieckich dzielnicach robotników pol
skich, to prawdopodobnie mało co mnićj 
jak 3 miliony głów otrzymamy. Inny 
atoli szczegół mimowoli nas zastanawia 
Jak bowiem wiadomo, mieszka nawet 
według urzędowego obliczenia 
Szlezwiku północnym przeszło 150,000 
Duńczyków. Liczba ta wydaje się jedna
kowoż statystykowi organu kanclerskiego 
tak małą, że wcale jój wymieniać nie 
uważa za potrzebne, pomimo, że podaje 
nawet liczbę osamotnionych i skazanych 
na pastwę germanizaeyi W e n d ó w i to 
daleko mniejszą od liczby Duńczyków 
Wprawdzie dziwić nas to nie powinno 
Przed niedawnym czasem poruszono sprawTę 
dotąd nie załatwioną, to jest sprawę przy 
łączenia północnego Szlezwiku do Danii 
Paragraf 5 ugody pragskiój opiewa bo 
wiem, iż Szlezwik północny powinien 
wrócić do Danii, jeżeli większość mie 
szkańców tego sobie życzyć będzie. Na 
turalnie uważano paragraf ten bez wątpię 
nia od razu jako prostą jedynie formal 
ność, obliczoną na zamydlenie oczu Euro 
pie, ponieważ dotąd pomimo, że ludność 
północnego Szlezwiku składająca się prze 
ważnie z Duńczyków dawno już tego 
pragnęła, ani mowy nie było ani nie 
ma o spełnieniu owego paragrafu. W ka 
żdym atoli razie uważała „Nordd. Allg 
Ztg.“ za stósowne, w obecnej właśuie 
chwili, w którój sprawa zwrotu Szlezwi 
ku od czasu do czasu jeszcze w prasie 
pokutuje, lepićj już nic o rzeczywistej 
ilości Duńczyków w Szlezwiku nie mó 
wić, a co więcej, przedstawić ich liczbę 
jako tak szczupłą, że nawet na wzmiankę 
nie zasługuje. Zwykły a bardzo wygodny 
to system.

„Przeciw procesy oni.

7. tego powodu, ażeby podobnemu zatamo
waniu komunikacji zapobiedz, zakazujemy ni- 
niejszćm wszelkich procesji na przedmieścia, 

w razie uiezważania ni powyższe rozporzą
dzenie stanowimy dl» Waszej Przewielebności 

ko przewodnika procesji każdą rażą 10 mr. 
kary egzekucyjnćj, zwracając zarazem nwagę 
na to, że jest to wszystko jedno, ezy Wasza 
Przewielebni sama, czyli też inny duchowny 
proeesyą poprowadzi.

Prócz tego mosielibyśiuy odprawienie pro
cesyi ewentualnie ze strony policji w przymu
sowy sposób puwstrzymać.

Urząd policyjny.
(pod.) v. Oostomski, 

burmistrz.
Do

proboszcza katolickiego i dziekana 
Wgo ks. Połomskiego

w miejscu.*
T.ik więc — pisze referent „Pielgrzyma“, 

jednćm pociągnięciem pióra wszystkie staroda
wne procesje w dzień św. Marka i dni krzy
żowe na przedmieścia skasowano. Powód do 
tego był zupełuie przypadkowy. Wiadomo 
bowiem, żs dzień iw. Marka przypadł tego 
roku w naszćj dyecezyi na uroczystość świę
tego Wojciecha. Ludzi zwłaszcza, że pogoda 
przyjala, zebrało się siła i dla tego procesyą 

do Bożćj męki wypadła świetnie. Procesyą 
przechodząc ulicami — które zresztą od 10 
do 11 godziny przed południem i w takie 
święto są zupełuie puste, a składy wszystkie 
pozamykane, zatrzymała najwyżćj 10 minut 
jeduę furmankę i ztąd zakaz: „zakazujemy 
wszelkich procesy i na przedmieścia.“

Zaprotestowaliśmy naturalnie 26 kwietnia 
1888 uważając dekret za niezgadzający się z 
§ 10 prawa o Stowarzyszeniach i zebraniach 
(Vereinsgesetz) (cfr. Obertribunal Erkenntniss 

3 października 1872 r. i 19 lipea 1863 
Inst. Minist.-Blatt, pag. 315 resp. 199), 
który na odprawianie wszystkich procesyi we
dług dawnego zwyczaju (in hergebrachter Art) 
zezwala. Równocześnie wystosowaliśmy zaża
lenie do prezesa rejeueyi na powyższe rozpo
rządzenie tntejszćj policyi, przytaczając, że 
zwyczaj odprawiania tutejszych procesyi sięga 
roku 1335, w którym 22 sierpnia system tu- 
tejszćj katolickićj parafii się ukonstytuował. — 
Zwyczaj odprawiania onych procesyi nie jest 
lokalny tylko, lecz właściwoś ią całego Ko
ścioła katolickiego. Kościół katolicki cały m - 
dli się i publicznie, gdzie stósunki na to ze
zwalają, w dzień św. Marka i w trzy dni 
krzyżowe odprawia do bożych mąk na polach

miastami i wioskami procesye, prosząc 
Boga o błogosławieństwo, urodzaje i pokój.
A że tego roku przypadł dzień św. Marka 
na uroczystość św. Wojciecha, dla tego udział 
w procesyi był pocieszający i liczny, ale przy
znać nie możemy, żeby komunikacya na tem 
co ucierpiała.

Wozy mogą zawsze stroną przejeżdżać, 
jak tćż przejeżdżały, a z pewnością i 
owa jedna furmanka 25 kwietnia niepotrze
bnie się zatrzymywała, bo każdy byłby jćj z 
drogi ustąpił. W jarmarki nie inaczćj się 
dzieje. Zresztą pochody z chorągwiami i mu
zyką Towarzystwa strzeleckiego, wojaekiego, 
dzieci na majówkę, pogrzebów nieczystych bez 
przeszkody przechodzą ulicami, a tylko pobo
żne procesye, które umysł nasz do Boga pod 
noszą, mają być zakazane?

I c z a s onych procesyi corocznie na św. 
Marka i w trzy dni krzyżowe a od 500 lat 
w zwyczaju ; — i m i e j s c e, bo zawsze do 
hożych mąk za miastem ; — i s p o s ó b 
krzyżem jako godłem zbawienia na czele, 
chorągwiami jako godłami zwycięztwa Chry
stusa Pana i Świętych Jego, przy śpiewie li 
tanii do Wszystkich Świętych używanćj w 
całym Kościele katolickim ; — ¡znacze
nie, bo prośba o błogosławieństwo i urodzaje 
ziemskie — zupełnie zgodne są z § 10 prawa 
o stowarzyszeniach (Vereinsgesetz).

Protest (na zażalenie nie ma jeszcze od
powiedzi) nie pozostał bez skutku, ho oto 
5 maja t. r- odpisał tutejszy magistrat:

„Po zasiągnięciu bliższej informacyi 
gdyż dnia 7, 8 i 9 t. m. nie odprawią 
się właściwe procesye, tylko tak nazwane 
Kreuz czyli Bittgaenge, w których prze 
cięciowo tylko 50 do 60 osób ma brać 
udział, zmieniamy nasze rozporządzenie 
z 25 kwietnia o tyle :

„że przeciwko odprawianiu tych tak 
zwanych Kreuz czyli Bittgaenge n'c nie 
jest do nadmienienia, trzeba atoli 
się starać, ażeby przejście (Passage) w 
żaden sposób nie było zatamowane i dla 
tego połowa tylko ulicy przy pochodzie 
powinna być używana.

Nasze pierwsze rozporządzenie jest tylko 
skierowane przeciwko procesyom, w których 
jak 25 kwietnia, wielkie mnóstwo ludzi udział 
brało i dla tego przejście ulicami zatamowane 
(gesperrt) odnośnie znacznie utrudnione (be 
eintraechtigt) było.

Ażeby podobne przeszkody komunikacyi 
usunąć, jesteśmy zniewoleni pozostać przy na 
szem rozporządzeniu z 25 kwietnia t 
(anfrecht erhalten) i w razie powtórzenia się 
czegoś podobnego zagrożoną tam karę ustano 
wić, odnośnie procesyą powstrzymać....“

Dziwimy się — kończy „Pielgrzym 
że taka troskliwość o dobro publiczne stosuje 
się do procesyi kościelnych. Nie słyszeliśmy 
bowiem, żeby podobne ograniczenia były prze 
pisane dla towarzystw wojaekich, strzeleckich 
i innych gromadnych pochodów ulicami miasta 
Wąbrzeźna. My żądamy tylko równoupra 
wnienia.

W dni krzyżowe tego roku procesye od 
prawiły się dawnym zwyczajem. Wozy spO' 
kojnie, ba nawet poczta! przejeżdżały swo 
bodnie i przejście było wolne.

Policva bvla na posterunku . »1« ci pano 
wie nie potrzebowali woale czynnie występ«- 
waŁ bo ponsdek w niczótn nie został za

Pod powyższym tytułem podaje „Piel
grzym“ następujące ciekawe szczegóły, 
które powtarzamy tćm skrzętnićj, ile że 
i u nas nie brakło podobnych zajść, a do
świadczenie zdobyte w wypadku, opisa
nym przez polskie pismo peplińskie, może 
się i u nas przydać na coś w przyszłości.

Otóż ks. dziekan prałat lic. Połomski, 
proboszcz w Wąbrzeźnie, otrzymał nie
dawno następujące pismo:

„Wąbrzeźno, 25 kwietnia.
Z rozporządzenia królewskiej landratury 

w miejscu podajeiny waszej Przewielebności 
do wiadomości, że odprawiania wszelkich pro- 
eesyi do Bożych mąk postawionych na przed
mieściach niniejszem zakazać jesteśmy znie
woleni dla tego, że przez to komunikacya 
znacznie bywa przerwana, a w danym razie 
niemożliwą się staje.

Wasza Przewielehność odprawiłeś dziś 25 
kwietnia procesyą do Bożej męki stojącój przy 
ulicy wiodącćj do Sitna, w którćj wzięto ndział 
"koło 500 kdzj, tak ż; przez; przejście 
W -.Bój ulicy dłuższy cz s zupełni cło zata- 

i tajWitilt,,

Ciekawość, jaka odpowiedź nadejdzie 
na zażalenie, wystósowane do królewskićj
rejencyt i

Korespondencje Kuryera te.
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Z Mosilnlckles«
niumyeb stóunnkach

toliekich.)
(in. g.) W obwodzie inspektoratu p. 

Briiggenianna w Trz- mesznie jest wa
kujących posad nauczycielskich 12, jeżeli 
nie więcój! W uajbliższóm sąsiedztwie 
aż 7 — i to: 1) w Wilatowie, 2) w Mo- 
gilnie, gdzie powinno być 6-ściu nauczy
cieli, a jest 3 — dotąd było 4, 3) w Gę- 
bicach, 4) w Bielsku, 5) w Orchowie, 6). 
w Różauuie, 7) w Popielewie, gdzie pen 
Motylewski także w ostatuich dniach po
dał się i przyjęty został do emerytury. — 
W dzisiejszych warunkach sumienny ua- 
nczyciel nie może wypełnić swojego wzuio- 
stego zadania, dla tego jedni, jak mogą, 
się usuwają, a nowi uie poświęcają się 
temu zawodowi Jak nauczycielom uczci
wym trudno dziś uczyć, można wnosić z 
orzeczenia jednego z nich: „Ile razy

-liodzę do szkoły, mam uczucie, jako- 
mial głodnych przed sobą, a nie 

wolno mi ici. było nakarmić — mając za
bronione przemówić do nich w ojczystym 

h języku i w tymże ich uczyć.“ — Rze- 
zywiście dzieci nasze moralny cierpią 

głód — oby to u góry uznać chciano, że 
takie traktowanie maluczkich gorsze od 

szelkiój innój klęski.
Pewien inspektor powiatowy, gdy 

szkolą w jego obwodzie zaradziła dla Ko
ścioła godzinę lekcyi — powiedział: 

Pan ani dzieci nie żyjecie z Kościoła, 
tylko z państwa, więc państwu przede 
wszystkiem służyć należy.“ Zapomniał 
już biedak, co jego zmarły cesarz powie
dział : „Chcę, aby mojemu ludowi religia 
była zachowana.“

Wiedeń, 10 maja.
(Skandale parlamentarne. — Z Bulgaryi.)
(gg) Bardzo słusznie na wczorajszym 

posiedzeniu Izby poselskiej marszałek 
dr. Smolka zauważył, że jeżeli szano
wni posłowie nie przestaną przemawiać 

tym tonie, który się zakradt do par
lamentu wskutek denuncyacyi wzorowego 

demokraty“ L u e g e r a, natenczas bę
dzie trzeba wybrać „stalą komisyą na
gany.“

Według regulaminu poseł obrażony 
przez innego posła ma prawo domagać 
się wybrania komisyi nagany, która pro
ponuje Izbie wypowiedzeuie temu, który 
obraził, nagany. Korzystając z tego pra
wa poseł (niemiecki) Swoboda doma
gał się nagany dla Luegera i Izba też 
znaczną większością naganę (Missbilli
gung) wypowiedziała. W odnośnych roz
prawach poseł dr. K o p p postępek Lue
gera nazwał był „przewrotnym oszczer
stwem“ (perfide Verdächtigung). Oczy
wiście do tego miał wszelkie prawo, a 
Izba, wypowiadając Luegerowi naganę, 
tym samym zatwierdziła to, co powiedział 
dr. Kopp. Gdyby dr. Lueger nie byl się 
dopuścił pierwotnego oszczerstwa, Izba 
nie byłaby wypowiedziała nagany. Ale

Lueger nie zrozumiał sytuacyi i ze 
swój strony domagał się nagany dla — 
dr. Koppa. Sprawa wczoraj stanęła na 
porządku dziennym i Izba większością 
115 przeciwko 98 głosom oświadczyła, że 
dr. Kopp n i e zasługuje na naganę 
zatem Izba zaznaczyła, że p. Lueger 
istotnie dopuścił się przewrotnego oszczer
stwa. Taki rezultat glosowania zawdzię- 
czarny tój okoliczności, że około 40 p o - 
słów polskich, nie chcąc się mię 
szać do tych niemieckich sprzeczek, usu- 
uęlo się od głosowania. To byl jedynie 
słuszny i przyzwoity sposób zachowania 
się w tój kwestyi.

Otrzymawszy w ciągu jednego tygo
dnia dwie nagany, jednę wprost, drugą 
pośrednio, p. Lueger właściwie, powinien 
złożyć mandat poselski. Atoli takiego 
kroku po tym człowieku spodziewać się 
nie można. Będzie on i nadal wprowa
dzał ton karczemny do obrad parlamen 
tarnych. Ponieważ więc zachodzi potrze
ba postarania się o dosadniejsze środki 
celem przywrócenia przyzwoitości obrad 
parlamentarnych, więc ku temu ma 
służyć postawiony przez Tyrolczy
ka Kathreiua wniosek. aby re 
gulamin Izby został obostrzony. Dotąd 
napomnienie marszałka, odebranie głosu 
wypowiedzenie nagany przez całą Izbę 
nie pociąga dla winnego posła żadnych 
skutków praktycznych. Dziś zganiony 
jutro może znowu zasłużyć sobie na na 
ganę i tak dalei bez końca. Trzeba więc 
wprowadzić do regulaminu Izby zasadę, 
że poseł, który się kilkakrotnie dopuścił 
wykroczeń, będzie ukarany n. p. wyklu 
czeniem z parlamentu na kilka posiedzeń, 
ewentualnie unieważnieniem mandatu. We
dług regulaminu Izby francuskiej poseł 
taki może być nawet karany grzywnami, 
oddany przez marszałka do aresztu i t. d. 
Naturalnie, że kary takie dotyczą tylko 
posła, który się dopuszcza obrazy o so- 
bistój lub systematycznie zakłóca po
rządek obrad, a nie mogą nigdy być na
łożone za wywody treści politycznej.

Z Bulgaryi donoszą, że znany jako 
działacz moskiewski metropolita K1 e - 
uien ■ został złożony z nrzędr. Agi-.- 

! cya moskiewska od dawna systematycznie 
I zatruwa życie publiczne i społeczne na-

rodów słowiańskich półwyspu bałkańskie
go. Najwięcej może nad tóm ubolewać 
trzeba, że umiała nawet najwyższych do
stojników kościoła ■chizmatyckiego zawi- 
kłaó w swe sidła. Tak król Milan 
przed kilku laty widział się zmuszonym 
złożyć z urzędu białegrodzkiego meirojm 
litę Michała, który z czasem stal się był 
prostym ajentem rosyjskiej partyi ruchu. 
Teraz z tego samego powodu przyszła 
kolej ua Klemeuta. Już poprzednio 
książę Aleksander widział się zrou-z<>ny

podobuych powodów złożyć z urzędu je
dnego ze schizmatyckich biskupów buł
garskich (Meletego).

Jenerał rosyjski a prezes gabinetu 
bułgarskiego Sobolew użył wszelkich 
sprężyn, aby obrouić narzędzie polityki 
moskiewskiej. W sprawie tój miał na
stępującą rozmowę z metropolitą Gre
gori in :

Gregori: Meletego spotkała tylko za
służona kara.

Sobolew: Wybacz, Przewielebny Oj
cze, ale ja nie znam kraju, w którymby 
Arcybiskupa eskortowano żaudaruiami.

Gregoti: Ale ja znam taki 
kraj, Jest to Rosya! — Bułgarzy 
znają bardzo dokładnie dzieje Rosyi i Pol
ski i to ich pewnie ocali.

MIEMOY.
* Berlin, 11 maja. Najnowsze wia

domości o zdrowiu cesarza brzmią dosyć 
pomyślnie. Febra zniknęła prawie zupełnie, 
a sen ostatuiój nocy był pokrzepiający 
i nie tak często przerywany. Siły zwolna 
powracają. Natomiast o lokalnóm cier
pieniu nic pewnego nie wiadomo. Leka
rze milczą uporczywie, a pomyślniejsze 
nawet pogłoski o ogólnym stanie zdro
wia monarchy nie zdołają uspokoić słu
sznej zupełuie obawy, dopókąd o cierpieniu 
lokalnóm nic pewnego nie będzie wiado- 
nióm. Codziennie rauo odwiedza cesarza 
jako najpierwsza z rodziny dostojna jego 

malemi przerwami dzieńmałżonka i z malemi przerwami
cały obok łoża chorego przepędza. , ■ d j d,“ za to z mate-

— Do beri ńskiój „Freisinnige lUKo o eine ig > ..... oaraa matyki „ausgezeichnet, a z nauKZeitung“ donoszą z Poznania, że adres 
niemieckich pań miasta Poznania wysłany 
niedawno temu do cesarzowój, wrócił 
dwukrotnie do Poznania z każdorazowym 
napisem na kopercie „Annahme verwei
gert“, pomimo że przy powtórnóm wysła 
uiu powiedziano wyraźnie na kopercie, iż 
zawiera ona adres pań poznańskich. Za 
pośrednictwem wpływowój osobistości na 
dworze charlottenburskim, udały się panie 
poznańskie raz jeszcze wprost do cesa
rzowej z prośbą o łaskawe przyjęcie 
adresu. Na to otrzymały list od marszałka 
dworu cesarzowój, barona Seckendorfa, 
w którym tenże uprasza o natychmiasto
we nadesłanie adresu i nadmienia, że do
tąd pomimo usilnych starań nie 
zdołał wyśledzić osoby, która 
wpłynęła na dwukrotny zwrot 
przesłanego adresu. Na jego 
ręce nic bowiem nie nadeszło.

Stronnictwo konserwa
tywne cofa się powoli, przestraszone 
ostrem natarciem reszty stronnictw środ
kowych. Prawdopodobnie odłączy się przy 
drugiem głosowaniu nad ustawą tyczącą 
się zmniejszenia ciężarów gmiunych od 
stronnictw : katolickiego, wolnomyślnego i 
Kola polskiego i pójdzie znowu ręka w 
rękę z środkowymi przyjaciółmi swymi 
Słusznie, zupełuie twierdzi z powodu tego 
prasa katolicka i wolnomyślna, że podo
bna zmiana zasad łatwo cale znaczenie 
konserwatywnych podkopać może. Potę
żne stronnictwo konserwatywne zajęłoby 
bowie.m w takim razie stanowisko wręcz 
zależne od reszty środkowców i straciłoby 
nie tylko zaufanie sejmu, ale i własnych 
wyborców.

— Profesor Virchow powrócił 
po dluższćj uiebylności w tych dniach 
do Berlina. Uczony profesor bawił w ce
lach naukowych kilka miesięcy w górnym 
Egipcie.

Michał Bałucki.
Po stłumieniu wysileń rewolucyjnych 

1849 r. srożyla się reakeya, a u mło
dzieży wytwarzały fermenty, coś, jakby 
niemiecka „S turni- und Draug- 
période“. — Germanizacyjny nacisk 
rządu wytwarzał siłę odporną, coraz tęż
szą, rosnącą w miarę tego nacisku, a 
wzmacnianą rozmiłowaniem się w poezyi 
mesyanicznój. Karmiono ducha przemy- 
canemi „Pieśniami Janusza“, „Proroctwem 
kapłana polskiego;“ wyrywano sobie 
„Dziady“, wierzono namiętnie w prędkie 
zjawienie się tego, którego imię „czter
dzieści i cztery“, uczono się „Przedświ
tu“, modlono „Psalmami przyszłości.“ — 
Rósł zapal, rozpłomieniały się wyobra
źnie i serca, a w tych płomieniach taja
ła rozwaga starszych, więdnialy kiełki 
rozsądku u młodych. Były to chwile 
wzniosłych upojeń nadzieją, wiarą i miło
ścią, chwile namaszczające na mę
czeństwo.

We Włoszech idea narodowości, dąże
nie do zjednoczenia, przybrały kształty 
rewolueyi nie tylko politycznój, ale spo- 
łecznój i kościelnej. Miłość wolności na
rodu sprzęgła się tam z nienawiścią już 
nie form politycznych, ale podstaw mo- 

i raluych i religijnye’:.
' Tali to rewolucyjny ruch wioski 
i ezął Jąć coraz Bilniejsz', æ wicpres

Enropie i nas tu owionął. Zmięszały się 
prądy. Nasz m esyau’zm zamącił się wśród 
ugo wiJiru rewolucyjnego, zapał zamie
nił się w górą zkę, upojenie w szał, pra
gnienie męczeństwa w żądzę walki. Mo
dlitwa i przekleństwo splotły się w tym 
chaosie, krzyż Golgoty i czerwona ko
szula Gaiibaldego jakby senne widzia- 
dłj snuły się przed oczyma. Burzyo i 
budować zarazem pragnęły rozkołysane, 
rozczochracie włoskim wichrem duchy. — 
Burzyć Rzym, budować Polskę.

Minęło dziesięciolecie, padły strzały 
w Warsztwie; zaczęły się dni męczeń
stwa i modlitwy, dni najszlachetniejszych 
poświęceń i wstrętnych narodowi zama
chów morderczych, dui krzyża i sztyletu, 
litanii i bluźuienstwa, bohaterstwa godne
go praojców i wstrętnego uce tiuierstwa, 
ofiar ostatniego grosza i hańbiących a 
swiętokradzkich sprzeniewierzeń; jaśuiały 
w pich idealue dusze i dymiła czadem 
pnewrotua blaga. A uad tóm wszyst- 
kióui wyrosła mogiła, jakiój chyba w Pol
sce dotąd nie było, ani tak wielkiój, ani 
tak łzami oblanój. U jój stóp skończyła 
się ta epoka porozbiorowych dziejów, 
zrodzona me z zapału, co tworzy, ale z 
gorączki, co trawi.

Dziś patrzymy ze czcią na groby i 
szubieuice tych, co padli, jako czyste ofia
ry najszlachetniejszych uniesień, ale hi- 
storya ty« h czasów powinna i musi byc 
nauczycielem przyszłości, lekarzem na 
skłonność do zapaleń, to tóż boleścią za
łzawione oczy od pobojowisk i placów 
egzekucyi Murawiewa zwracamy do tych, 
co Odleli, co żyją — i pytamy: jacy wy 
dziś jesteście? Do nich należy Michał 
Bałucki.

W roku 1857, w liceum św. Anny 
w Krakowie, byli w klasie 8 między in
nymi: Bałucki Michał, Bochenek Mie
czysław, Czerny Władysław, Gumplowicz 
Ludwik, Kubala Ludwik, Lewartowski 
Władysław, Szczepański Alfreu, Zieleński 
Władysław itd. Bałucki nie liczył się 
do pierwszych w klasie : z języków wcale 
niepokaźne miewał cenzury, z liistoryi 

befriedigend,“ za to z mate
matyki „aUSg« , • , u ru-Ä
przyrodniczych „v o r z ü g 11 c li. Dziś 
dla młodszych niezrozumiałe znaczenie 
tych cenzur, więc dodam, że było ich 
dziewięć. „Ausgezeichnet“ była pier
wszą i uajlepszą, a oznaczała więcój, uiż 
do niedawna używane „znakomity,“ „v o r- 
ziigłich“ była drugą cenzurą, „be
friedigend’“ piątą, a znaczyła tyle, 
co dziś „zadowalniająco.“ Bałucki jest 
podobno unikatem wśród pisarzy polskich 
pod względem tych cenzur.

Nie przypominam sobie, by kto inny 
naszego parnasu tyle okazywał chłodu 

dla historyi w czasach szkolnych, a ta
kie zamiłowanie do sinusów i cosinusów. 
W rubryce, w którój notuje się przyszły 
zawód ucznia, zapisywał Bałucki:... „Teo-
l°£ia!“ . , tuMimo owego „ausgezeichnet 
_ matematyki, któregoby mu ś. p. Kra
szewski pewnie nie przebaczył, bo i ma
tematyków i matematykę poczytywał za 
utrapienie nie tylko studentów, ale i ludz
kości, — mimo owego rozmiłowania się 
w subtelnościach logarytmicznych, już 
czul w sobie w onych czasach popędy 
poetyczne, skoro w 8 klasie napisał wier
szem zadanie, na temat „M y ś 1 i je
sienne.“ Przytoczę tu drobny szcze
gół z życia studenckiego, bo przyczyni 
się on do charakterystyki czasu. Byłem 
wówczas w klasie 3 w tóm samćm liceum 
św. Anny, a mieszkałem u prof. Trza
skowskiego, który udzielał w klasie 8 
polszczyzny. Z ciekawości przezierałem 
niekiedy elaboraty ósmoklasistów, a gdym 
napotkał ów poemat Bałuckiego, taka 
cześć się obudziła we mnie dla niego, 
żem mu się odtąd niżej kłaniał, niż 
wszystkim profesorom, co tóż znaczniej
sza część moich kolegów czyniła, dowie
dziawszy się, że to: poeta. Taką to 
dla nas świętością była poezya. Nie 
dziw, że my bałwochwalcy poezyi, stwo
rzyliśmy tragedyą 1863 roku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.

Dnia 13 maja r. b. o godzinie 4 po po
łudniu zostanie założone Kółko włościańako- 
rolnicze w parafii Głnszyńskiój. Zebranie od
będzie się u gospodarza Szymona Tomczaka 
w Głuszynie na które zapraszają Szanownego 
Patrona Kółek włościańskich p. Jackowskiego 

wszystkich panów, księży okolicznych i go
spodarzy wiejskich, graniczących z parafią glu- 
szyńską, to jest: Żegrze, Rataje, Krzesinki,
Spławie, Garby itd.

Sobieralski z Piotrowa. Bartkowiak, Żmu
dziński, Fołtyn, Holewa z Daszewiec. Tomczak, 
Mizera, Chndzicki z Ginszyny. Furmanek z 
Czapnr. Brzóska, Matuszewski z Kamionek. 
Nowak, Jaskóła ze Szczytnik. Tomczak z Mi- 
nikowa. Rybak, Gryska z Garaszewa.

Dnia 13 maja r. b. odbędzie się zebranie 
w celn założenia Kółka rolniczego 
w Buku na sali p. K u n k 1 a o godzinie 4 
po południu. Liczny ndział z okolicy jest po
żądany. Na zebraniu będzie Patron Kółek.

Walne zebranie połączonych Kółek rolni- 
Kdzie się w Śremie

; aa dnia 27 maja r. b.
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Poziań, sobota 12 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

radzcę sądu ziemiańskiego Stielera-Hey- 
dekampfa w Magdeburgu radzcą sądu nad- 
ziemiańskiego w Poznaniu.

* Dnia II b. m. stawał przed tutejszą 
izbą karną p. Henryk Dobrzycki z Bąblina, 
oskarżony o spotwarzanie rozporządzeń rządo
wych przez fałszywe twierdzenia. Oskarżony 
miał dnia 11 grudnia 1887 na wiecu w Obor
nikach, mówiąc o stósunkach polskich pod za
borem pruskim i rosyjskim i prześladowaniach 
Polaków pod rządem rosyjskim, powiedzieć : 
„I za co to wszystko ? Za miłość ojczyzny 
i za naszą wiarę!“ W tóm orzeczeniu do
patrzyła się prokuratorya fałszywego twier
dzenia, iż rozporządzeni« miuistra oświecenia 
znoszące naukę języka polskiego w szkołach 
ludowych w W. Ks. Poznańskióm jest prze
ciwko Polakom wymierzone z powodu ich 
religii.

Oskarżony zaprzeczał, iżby coś podobnego 
miał był twierdzić ; jeżeli użył słów „za na
szą wiarę“, to miało to tylko oznaczać cel 
wiekowych poświęceń Polaków i odnosiło się 
li tylko do stosunków pod zaborem rosyjskim.

Świadkowie, podani przez • prokuratoryą, 
a mianowicie burmistrz obornicki p. Schmolke, 
który był oskarżonpgo dcnnncyował, i nauczy
ciel p. Kiiiger, nie byli zdolni na pewno po- 
wiedzii ć, w jakim związku oskarżony użył 
inkryminowanych słów.

Pomimo to wniosła proknratorya o skaza
nie oskarżonego na 200 m. kary, ponieważ 
owe słowa innego znaczenia, aniżeli podaje 
oskarżenie, mieć nie mogły.

Sąd przychylił się wprawdzie do wywo
dów obrońcy adwokata p. Jażdżewskiego i 
uznał za nieudowodnione, jakoby oskarżony 
był twierdził, że rozporządzenie ministra jest 
skierowane przeciwko Polakom dla ich wyzna
nia. Pomimo to uznał oskarżonego winnym 
spotwarzania owego rozporządzenia przez fał
szywe twierdzenie. W téj saméj bowiem 
mowie powiedział oskarżony wedle własnego 
zeznania pomiędzy innemi : „A teraz chcą 
nam odebrać naszą mowę !“ Ponieważ wedle 
zdania sądu nie prawdą jest, jakoby rozpo
rządzenie ministra miąło na celu odbieranie 
Polakom ich mowy, skazano oskarżonego na 
60 m. kary.

Jak się dowiadujemy, oskarżony przeciwko 
temu wyrokowi założy rewizyą do sądu rze
szy, ponieważ mniema, iż został skazany za 
przestępstwo, które wcale nie było przedmio
tem postępowania karnego.

* Czy to możliwe ? Obiega po mieście 
pogłoska, że w uroczystość św. Stanisława, 
patrona kościoła farnego, i to w czasie odpu
stowego nabożeństwa, magistrat miasta Po
znania polecił wywozić fekalia z jednego z do
mów położonych tuż przy kościele farnym. 
Zapytujemy raz jeszcze, czy to możliwe ?

* Następujący księża obchodzą w roku 
bieżącym 25 rocznicę kapłaństwa: ks. kano
nik Telesfor Loserez, ks. Wikt. Rakowski w 
Noskotfie, ks. Aleks. Akoszewski w Buku, 
ks. Ign. Niezieliński w Konarzewie, ks. 
dziekan Herm. Riedel w Jutrosinie, ks. Maks. 
Szczyglowski w Skoraszewicach, ks. Wawrz. 
Nowakowski w Smolicach, ks. Konst. Chi- 
żyński w Baranowie, ks. Józef Stagraczyński 
w Łeknie, ks. Karol Blnemel w Gołaszynie, 
ks. dr. Aleks. Dziedziński w Krobi, ks. 
Stan. Nalentz w Książu, ks. Józef Wawro- 
wski w Mikstacie, ks. Eug. Schmiggenberg 
w Drzeczkowie, ks. Wład. Jaskulski w Dol
sku, ks Wal. Waligórski w Wieszczyczynie, 
ks. Gust. Schroeder w Lginiu, ks. Stan. 
Sadowski w Przytoczni, ks. Wojciech Viola w 
Kłodzko, ks. Ant. Grabski z Dębnicy, ks. 
Józef Sikorski w Mieścisku, ks. Edm. By
czyć ki w Dąbrówce, ks. Jul. Łabędziński w 
Tucznie, ks. Teod. Śliwiński w Baszkowie, 
ks. Leon Klarowicz w Morzewie, ks. Leon 
Laskowski w Gołuchowie, ks. dziekan Jan Pan
kowski w Ryszewku, ks. Antoni Choiński, ks. 
Daniel Wycisk.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
Antoni Szerman z Chicago za pośrednictwem 
Redakcyi „Zgody“ w Milwaukee marek 100.

Razem z poprzedniemi 8025,71 marek, 
z których 7900 wręczyliśmy miejscowemu ko
mitetowi ratunkowemu.

* Na teatr polski otrzymaliśmy 8 marek, 
zebrane w Królestwie Polskióm przez p. Julią 
L'zak.

* Dnia li b. m. wpłynęło na rzecz po
wodzią dotkniętych do kasy komitetu obywa
telskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Knryera Poznań
skiego“ 200 marek, w redakcyi „Dziennika 
Poznańskiego“ 70 marek, od p. Więckowskiego 
za sprzedany koszyk szampana ofiarowany za 
pośrednictwem p. A. Szenica przez firmę George 
Goulet 59 marek 50 fen. Za pośrednictwem 
p. Żeromskiego od N. i Ks. 3 marki.

Razem dotąd wpłynęło 18.131,43 marek.
J. Szymański,

skarbnik.
* Od ks. Szafranka z Pogorzelicy otrzy

mujemy następujące pismo:
„Na powodzian parafii pogorzelickiéj prze

siali na ręce moje: za pośrednictwem p. Theu- 
richa z Gniezna: F. Płócieniak, W. Trzasko
wski, C. Drzażdzyńska, J. Kabziński po 1 m., 
A. Fischbach i J. Kaja po 1,50 m. (razem 
6,80 m ), ks. dziekan Poniński z Kościelca od 
siebie i parafian 14 m., dr. Stańczyk z Go- 
łuchowa 10 m., ks. dziekan 8adowski z Sie- 
dlemina od siebie 6 m., od parafian z Roszko- 
wa 19 marek, od Walczaka 1,50 m., od 
Ki.źm. Wolniaka z Ciświcy 3 m., od Maliń

skiej z Siedlemina 50 fen. (razem 30 marek). 
N. N. z K. a marek.

Łaskawym Dobrodziejom składam w imie
niu nieszczęśliwych staropolskie „Bógzapiać“.

Pogorzelica, 11 maja 1888.
K s. Szafranek.“

* Wystawa sztuki polskiej w teatrze 
polskim otwartą będzie tylko trzy razy ty
godniowo t j. w niedzielę, wtorek i czwartek 
— w niedzielę od godziuy 12 do 4 po połu
dniu, a we wtorek i czwartek od godziny 11 
do 4 po połndniu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Posiedzenie wydziału archeologicznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie się w 
poniedziałek dnia 14 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
nlicy Młyńskićj.

Dr. Koeh 1 er.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 14 b. m. na sali p. Knolla 
przy nlicy Wroetawskiój nr. 18. Początek 
jak zwykle o godzinie 8% wieczorem. Na po
rządku dziennym wykład p. Józefa Cho
ciszewskiego na temat: Uwagi nad bro
szurą „Nędza w Galicyi“, napisaną przez 
Szczepanowskiego. Zwraca się na wykład ten 
szczególniejszą nwagę szanownym członkom, 
gdyż broszura powyższa zasługuje wielce na 
to, aby każdy przemysłowiec bliżój się z nią 
zapoznał. Uprasza się więc o jak najliczniej
sze i punktualne przybycie. Zarząd.

* Jutro w niedzielę 13 b. m. urządza p.R. 
Józefowicz w hotelu saskim przedstawie
nie. Odegrane będzie: „Wicek w kozie“, 
fraszka przez Swiderskiego. „Polka węgierka“, 
odtańczy jedenasto-letnia R. Mikołajczak. Na 
żądanie „Maciek“ przez R. Józefowicza. „Bo- 
nuś Podrygalski“, fraszka ze śpiewami przez 
8. K. w jednym akcie. Na zakończenie „Ma
zur“, solo odtańczy p. Mikołajczak.

* Dziś rano w dniu św. Pankracego wska
zywał termometr tylko -j- 3 st. C.

* Do banku spirytusowego przystąpiła także 
komisya kolonizacyjna.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj po
łudnia o 4 cm. t. j. z 1,34 m. do 1,30 m.

* Miejski komitet ratunkowy otrzymał 
581 przesyłek z odzieżą i wiktuałami; 157 
przesyłek zawierało odzież dla kobiet. Rozda
no dotychczas 275 przesyłek, pozostało zaś 
306. Odzież rozdano pomiędzy 36 mężczyzn, 
50 kobiet i 288 dzieci. Komitet ma jeszcze 
do rozdania pościel, łóżka, materace, koszule, 
sprzęty ¿omowe ; brak natomiast ubiorków dla 
dzieci.

Na ręce tegoż komitetu wpłynęło do wtorku 
116,755 m., z których wydano gotówką 52,473 
mrk., a na utrzymanie powodzian 9000 mrk., 
razem więc 61,473 marek. Wniosków o 
wsparcie wpłynęło 2300, pomiędzy niemi 300 
dwukrotnie. Z liczby tój załatwiono dotych
czas 1000.

* Towarzystwo „Stella“ urządza w nie
dzielę dnia 20 b. m. majówkę w parku Wi- 
ktoryi. Wstępne dla panów zaproszonych wy
nosi 1,50 m.

* Gniezno, 11 maja. (J. R.) W dniu 
wczorajszym odprowadziliśmy na miejsce wie
cznego spoczynku na cmentarz św. Krzyża 
zwłoki ś. p. Wacława Budzińskiego, niegdyś 
właściciela dóbr i weterana z roku 1848, 
który pod koniec życia osiadłszy w mieście 
naszćm, zjednał sobie ogólny szacunek i mi
łość tych, co mieli sposobność bliżej go po
znać. Był to człowiek prawy i uczciwy, dzie
lący się chętnie tóm, co miał, z potrzebują
cymi wsparcia i pomocy.

Cześć jego pamięci.
* Gniezno. Kilka rodzin, pochodzenia 

niemieckiego, wydalonych z Rosyi, osadziły 
władze na Łubowie, Łubowku itd., zakupio
nych, jak Wiadomo, przez komisyą kolo- 
nizacyjną.

* Środa. W tutejszym zakładzie Sióstr 
Miłosierdzia było w ubiegłym roku pielęgno
wanych 100 chorych (58 m. 42 ż.) i to ogó
łem przez 8223 dni, z których przypada 
3927 na mężczyzn a 4256 na kobiety. 12 
chorych pielęgnowano przez 1441 dni bez
płatnie. Opłata wynosi na dzień w I klasie 
2—3 mrk., w II klasie 1 ni. 50 fen., w III 
klasie 70 fen. do 1 mrk. Siostrą Przełożo
ną jest Siostra Maryanna Klajner. Lekarzem 
zakładu jest miejscowy lekarz dr. Opieliński. 
Powiat snbwencyonnje zakład 900 marek 
rocznie, a nadto w r. z. udzielił 1000 marek 
na budowle. — Towarzystwo św. Wincen
tego a Paulo zebrało w r. z. składek 648 
m. 79 fen. — a wydało 638 m. 57 fen., 
tak że pozostało w kasie 10 m. 22 fen. 
Członków liczy Towarzystwo 66. W r. z. 
wsparto 101 chorych i ubogich.

* Teatr polski w Bydgoszczy. Jutro 
w niedziele 13 b. m. komedya Aleks. br. 
Fredry (ojca) Damy i huzary.

* Król, dyrekeya kolejowa w Bydgoszczy 
donosi nam, że w poniedziałek, dnia 14 b. m., 
otwarta zostanie korannikacya na torze pomię
dzy Starem Polem a Elblągiem, w skutek 
czego ustają zmiany zaprowadzone od 8 kwie
tnia na kolejach pomiędzy Tczewem a Kró
lewcem, Olsztynem a Giildenboden, Olsztynem 
a Kobyląbudą, Brnnsbergą a Melzakiem. — 
Pociąg osobowy 5 pomiędzy Tczewem a Kró
lewcem wyjdzie w poniedziałek wieczorem.

* Śmigiel. Na sejmiku powiatowym uchwa
lono przeznaczyć sumę 30,500 m. na wybu
dowanie gmachu dla stanów powiatowych.

* Międzyrzecz. We wsi Wysoce zgo
rzało w tych dniach 11 gospodarstw. Strata 
wynosi do 25,000 m. Sprawcą pożaru jest 
13 letnia pastuszka z Miłosławie, która przy 
śledztwie oświadczyła, iż chciała spalić bydło, 
aby go nie potrzebowała więcej na pastwisko 
wypędzać.

* Chełmińska dyecezya. Ks. administra
tor Z o d r o w z Łasina przeniesiony do Bro
dnicy jako wikary, ks. wikary Ż y 11 a z Bro

dnicy (dawniej w Skarszewach) ustanowiony 
jako administrator parafii w Kijewie a ks. wi
kary K a c k i w Lisewie jako administrator 
parafii Kamieńskićj.

* Wrocław. W tych dniach złożył tu 
egzamin państwowy na aptekarza p. Bronisław 
Pruski z Pleszewskiego.

“ Olsztyn. Ks, Mecherzyóski, proboszcz 
z Brunswałtu, któremu „Gazeta Olsztyńska“ 
niejednokrotnie uczyniła zarzut, że stara się 
germanizować za pomocą nabożeństwa, miano
wany został inspektorem szkólnym wszystkich 
szkół należących do jego parafii.

* Trzej bracia z trzema rękami. W 
Dürnkrut znajduje się trzech braci, z których 
każdy ma tylko po jednój ręce, i to lewćj. 
Pierwszy strzelając nieostrożnie, zdruzgotał 
sobie prawą rękę, drugiemu musiano ją am
putować, a trzeci utracił ją przy sieczkarni. 
Godnćm zaznaczenia jest i to, że dwaj bracia 
•z tój jednorękiój trójki byli żołnierzami i wró
cili cało z wyprawy do Bośnii.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13go 
maja św. Serwacego B.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 10. 
Zachód o godzinie 7 minut 43.

Pojutrze dnia I4go maja św. Bonifa
cego.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 8. 
Zachód o godzinie 7 minut 45.

* Na odnowienie ItoScioia w Grabin 
nadesłać raczyły w dalszym ciągu następujące oso
by: Ks. Dykiert z Iłftwca 8 m. Ks. dr. Warten- 
berg z Kamieńca 0 m. Ks. Wiśniewski z Kem- 
błowa 8 m. Ks. Jordan z Niepruszewa 8 m. Ks. 
Kłoniecki z Owińsk (od siebie i parafian) 10,65 
m. Ks. Matysiak z Skarboszewa 10 m, Ks. 
Szafranok z Wyskoci 8 m. Panie A. Chłapowska 
i Borkiewicz z Turwi 0 m. Z Łubnicy i Gra- 
dowic. parafii wielichowskiój, przez p. Tyczewskie- 
go 10,30 ni. Z Mąkowarska przez p. Paczko
wskiego 88,65 m. Ks. Knuth z Staregodwora 
10,90 m. P. Żuławski z Klonowa 15 m. P. Kwa
sek z Żędowa 5 m. Z Wilcza, parafii wielko- 
łąckiej, przez p. Siudę 24 m.

Szlachetnym ofiarodawcom jak najserdeczniej
sze składa podziękowanie i o dalsze składki 
pokornie prosi

Ks. Gryglewicz.

TJSŁKWtfMAMY.
Berlin, 12 maja. Cesarz spał 

w nocy bardzo dobrze; siły zostały 
przez sen pokrzepione. Właśnie (o 
godzinie 10) opuszcza łóżko i przebę- 
dzie w kancelaryi częścią na sofie, 
częścią w fotelu. Cesarz jest wybor
nego usposobienia i przyjmuje obfitą 
ilość pokarmów.

WiaüößaSci liîeracüe i artystyczna.

* Wydawnictwo Materyałów do bistoryi 
powstania r. 1863 —1864 rozesłało następu
jącą odezwę:

Szanowny Panie!
Przed dwoma miesiącami opuścił prasę dru

karską tom wstępny „Wydawnictwa Materya
łów do historyi powstania r. 1863 — 1864“, 
będący zarazem Księgą pamiątkową dla uczcze
nia ćwierćwiekowćj rocznicy wybuchu powsta
nia styczniowego.

Jeżeli cel ten był rozstrzygającym w wy
borze prac w pnblikac.yi tój pomieszczonych, 
w tomach następnych zamierzamy ogłaszać wy
łącznie materyały, mianowicie: pamiętniki lab 
pomniejsze wspomnienia o ważniejszych mani- 
f-istacyach, o tworzeniu się i działaniach orga- 
nizacyi narodowćj, o główniejszych jej człon
kach, o rokowaniach dyplomatycznych lub o 
formaeyi i walkach oddziałów powstańczych — 
dalój listy współczesne osób, w wypadkach tych 
wybitniejszą rolę odgrywających, wreszcie wa
żniejsze dokumenta. Każdy, choćby drobniej
szy epizod, byle opisany wiernie przez świadka 
naocznego albo na podstawie opowiadań auten
tycznych, każda wiadomość, czy o ówczesnem 
usposobieniu kraju, czy o jakiój ważniejszćj 
osobistości, czy organizacyi jakiegoś wojewódz
twa lub powiatu, choćby skreślona zwięźle i 
treściwie, będzie dla nas nader cennym na
bytkiem. Z prac tych odtworzy przyszły hi
storyk powstania dokładny obraz ówczesnych 
wypadków, odgadnie tętno rnc.hu, skreśli dą
żności poszczególnych stronnictw, ich znacze
nie społeczne i polityczne. Trudne to zadanie 
spełni on jednak tylko w takim wypadku, je
żeli osoby, które w ruchu ówczesnym ważniej
szą rolę odgrywały, dostarczą mu niezbędnych 
pod tym względem wiadomości i materyałów.
I dla tego to ndajemy się do Szanownego Pana
z prośbą o łaskawe nadesłanie nam swych pa
miętników, listów współczesnych lub choćby 
opisów pomniejszych epizodów.........................

Dla uniknięcia nieporozumień z góry mn- 
simy oświadczyć, że nie możemy umieszczać 
ani przedruków, ani kompilacyj, skreślonych 
na podstawie rzeczy jnż drukiem ogłoszonych.

W końcu nadmieniamy, że materyały, któ
rych ogłoszenie dziś jeszcze byłoby przedwcze- 
suem, zbieramy wyłącznie w tym celu, ażeby 
je złożyć w jednój z bibliotek publicznych, 
jako cenne źródła dla przyszłych pracowników 
na tóm polu.

Lwów w maju 1888.
REDAKCYA

„ Wydawnictwa Materyałów do liistoryi 
powstania r. 1863—1864“.

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z drukn nr.
9 i zawiera: Niektóre zagadnienia społeczne 
w świetle najnowszych badań przez dr. J. z W. 
— Listy Teodora Narbutta. — Na obczyźnie 
(wyjątek z dziennika podróży). — W kwestyi 
Towarzystwa gospodyń (list z Rygi). — Ko-

respondeneya z Londynu przez M. Ashurst 
Biggs. — Z powieści niemieckiej (ciąg dalszy). 
— Wieści polityczne. — 8ilva-rernm. — Ne
krologia.

Przybyli da Pezsasia.
P o « n » tí, 11 maja

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
D.ibrogojski z Drożdżyn, ScigaLki z Go- 
łańczy, Łukomski z Wielkiego Bont, pani 
Urban z familią z Berlina.

Stan powietrza.
r Dnia 11 maja 1888 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.
6ÖE
g

?

Wiatr. Stan
powietrza

1 Term
. C

.

Mulaghmore . , 775 W.Płn.W. 3 bez chmur 9
Aberdeen , . , 774 PłnZ. 4, pochmurno 9
Chrystiansund . 762 Z.Płn.Z. 8ideszcz 8
Kopenhagę. . . 762 Z.Płu.Z. Szaełun. 0
Sztokholm . . . 756 Płn.Z. 4 pochmurno 5
Hapar<v‘d&. . . 747 Płn. 2 pogodne 8
Petersburg. . . 753 Z. 2zachm. 3
Moskwa .... 769 Z. 1 bez chmu- 7
Kork, Qneenst. 774 Płn.PłmZ. pochmurno 9
Rreat......
Helder............ 772 Płn.Z. 3 pochmurno 6
Sylt.................. 766 Phi Płn 55 6
Hamburg. . . . 707 Płn',Z. 6 zaebm. 0
Swinnminde . . 764 Z. 5 pochmurno 7
Nnnfahrwasier. 761 Płn.Z. 1 pogodne 8
Kłajpeda. . . . 700 Z. 3 pogodne 6
t’&ryt............ _
Aunadter. . . . 771 Pin. Płn.Z. 2 pochmurno 5
Karlsruhe . . l) 771 Płn.W. 6 pół zachm. 8
Wiesbaden. . . 769 PłmW. 3 bez chmur 0
Monachium , . 770 Z. 2 pochmurno 0
Kamienica . . . 707 Z, Płn.Z. 6 pochmurno 3
Berlin............ 767 Płn Z 5
Wiedeń............ 767 Płn Z 9
Yrocław. , . . 760 Z. 6|zachm. 4
Isle d’Aix . . . — _ _ _
Nizza............... — —
Tryest ..... 762 W.Płn.W. 4|deszcz 14

’) Sron.
Skala »iły wiatru: 1» lekki powiew 

2 =» mały, 8 = słaby, 4 umiarkowany, 6 
ostry, 6 =■= silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
9 = bnrza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza
Rozdział nacisku mało się zmienił i ztąd wieje 

dalćj w Niemczech wiatr z PłnZ. i Z. przy zmień- 
nem zachmurzeniu. W pasie pomiędzy zatoką 
helgolandzką a Czechami wieją silne wiatry z PlnZ. 
W Niemczech leży temperatura o 2 do 7 stopni 
ponizćj normalnej.

Spostrzeżeniu Meteorologiczne w Poznaniu.
w maju.

Data 
i godzina Barometr War Stan

powietrza
Temp 

w. Cel.

11. Pop. 2
11. Wie. 9
12. Ran. 7

757 9 iPłdZ. burz. 
765 8 Płn. silny 
757,7 ¡Płn. silny.

zachm.
zachm.* 1 * * * * * *)
zachm.

+ 8,6 
+ 3,6 
+ 3,6

*) Od godz. 7% silny deszcz.
Dnia 11 maja m&ziinuin ciepła +- 9n9 Cel.

„ „ minimum ciepła + 6°5 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Częś ią pogoda z wędrującemi chmurami, prze

ważnie suche, słabe lub umiarkowane wiatry z Z. 
do PłnZ. Nocą i rano chłodno, za dnia dosyć 
ciepło.

GjSPüöAßämi MÁ8ÜEL i PRZEMISŁ.

Hohenzollernskie cztero-procentowe listy 
rentowe. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w połowie maja. Przeciwko stratom knrsu, 
wynoszącym pizy losowaniu około 48 9/« procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur
ger. Berlin, Französische Str 
Nr. 13, za premią 10 fen. za 100 marek.

— B. — Poznań, 12 maja. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziemjiopłodów). 
W pierwszćj połowie tego tygodnia było powietrze 
suche i ciepłe, w drugićj natomiast chłodne i dżdży 
ste. Zasiewy wiosenne rozwijają się bardzo pię
knie. natomiast coraz liczniejsze dochodzą skargi 
na lichy stan ozimin. Dowozy w tym tygodniu 
były również małe; główna ich część pochodziła 
z Bydgoskiego, mało natomiast doszło z Prus Za
chodnich. Wielu producentów, mających zapasy psze
nicy i żyta, nie chce obecnie ich wcale sprzedać, 
spodziewając się późniój lepszych cen. Sytuacya 
w obrocie interesów była stałą a pokup wszelkich 
gatunków zboża ożywiony. Konsumenci, nie mając 
obecnie zboża, występowali z wielką chęcią do kn- 
pna, tak samo e.sporterzy, którzy w ostatnich cza
sach sprzedali znaczniejsze partye. — Pszenica 
przy ożywionym popycie wyżój. 176—187 mrk. — 
Zyto miało popyt i wyżój, 106 — 113 mrk. — 
Jęczmień miał popyt na eksport. 110—135 
mrk. — Owies szybko rozkupiony na miejscową 
potrzebę, 110—120 mrk. — Groch wyżój, na 
paszę 110—114 mrk., wrzący 120—130 mrk. — 
Lubin mały interes, niebieski 55—63 mk., żółty 
70—80 mrk. —Wyka spokojnie, 85—100 m. — 
Taterka nstiwicznie poszukiwana, 126—135 m. 
Wszystko za 1000 kilogr. Mąka pszenna nr. 00 
12,50-13 mrk., nr. 0 11,25—11.75 mrk., mąka 
rżana nr. 00 i I 9—9 25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu nizkich zamiejscowych 
notowań była i u nas tendeneya słaba, zniżka cen 
była atoli drobna, gdyż było mało kupców na targn. 
W handlu było pewne ożywienie i kupowano mia
nowicie termina latowe na spekulacyą Towar chę
tnie kupowany na eksport do Niemiec południo
wych. Praca w gorzelniach ustala prawie zupeł
nie. Notowania końcowe: loco (bez beczki) 50-ta 51 
mrk., 70-ta 31,50 mrk., czerwiec 50-ta 51,60 mrk., 
70-ta 32,10 mrk., lipiec 50-ta 52,30 mrk., 70-ta 
32,80 mrk., sierpień 50-ta 53 m., 70-ta 33,50 mrk.

(W) Poznań, 12 maja. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: chłodno.
Zyto: stałe.
Cm* wypowli-dsiaina . Wypowiedziano

—cent., maj 110,— ofiar., maj-czerwiec 110,— 
ofiar, czerwiec-lipiec 111 ofiar., wrzesień-pażdzier- 
nik 118,50 płac.

Okowita: stało.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 50-ta 
51,70 płac., 70-ta 32,— płc., czerwiec 50-ta 52,— 
płac., 70-ta 82,80 płac., lipiec 50-ta 52,70 płacono, 
70-ta 33,— płac., sierpień 50-ta 53,40 płac., 70-ta 
33,60 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —mrk., za maj —mrk., 
wrzesień-paździemik —,— m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%
Traillé. Wypowiedziaao----- litrów. Cena wy.
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 a. 
Oj odatk. 51.40 mk , 70 m. opodtk. 31,60 m.

(W). Fsiuań, 12 maja. Ceny mąki. ?s z e n- 
na m. OO. 12/0-13 00 mrk. nr. 0 11,25- 117 5 nk, 
rżana nr. 00 i 1 9,25 9,CO mrk. po 60 kilogr.

Wreelaw, 11 maja 1888.
Żyto Ga 10C0 funt.) wyżój, wypowiedziano

------cent. C-na wypowiedziana------- mrk., na maj
124.— żąd., maj-czerwiec 124,— żąd., czerwiec li. 
piec 126, - żąd., lipiec-sierpień 128,— żąd., wrze 
sień październik 130,— żądano.

Owies. Wypowiedziaao------cent, na mie
siąc bieżący 113,— ofiar., maj-czerwiec 113,— 
ofiar., czerwiec-lipiec 115,— żąd., —ofiar., li- 
piec-sierpień 119,— żąd.

Cié) rzepiowy spok., wypowiada.----- cena
w miejscu —żądano, na maj 46,— żąd., maj- 
czerwiec 45,50 żąd.

Oko w i ta (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m, 
podatku kons., bez im, wypowiedziano —,— litr.
upłyń, wypowiedz.------, na maj (50-ta) 51,50 ofiar.,
(70-ta) 82,— ofiar., oclona —,— żąd., maj-czerwiec 
(50-ta) 51,50 ofiar., (70-ta) 32,— ofiar., czerwiec-li
piec (50-ta) 51,80 ofiar, lipiec-sierpień 52,70 ofiar., 
sierpień-wrzesień 53,60 ofiar., wrzesień-październik 
64,00 żąd.

• esa wypawledilaaa u ssleń 12 mąja:
tyto 124 00 mrk., pszenica — mrk., owies 118,— 
mrk.. rzep —,— m„ olój rzepiowy 46,00.

Cen r wypowiedz, okowity (excl. 5) mk. podat. 
konsumc.) na dzień 11 maja' (50-ta) 51,50 mrk. 
(70-ta) 32,— mrk.

< euy targu* e » dnia 11 maja 18t8.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki i 0 amó W

mi-<iskiój
cit¿ki śre dni lekki towar

naf- naj- naj- naj naj naj
depntanyi targów. wyż.

M|F.
niż.
M1F.

wy¿.
m|F

niż. 
ii IF.

W)
M F

niż.
MiF.

Pszenica biała 18 30 18 13 17 90 17 40 17 10 16 90
„ żółta 18 20 18 30 17 53 17 30 17 10 16 90

Żyto 12 10 11 83 11 50 11 20 11 Oo 10 70
Jęczmień 13 50 13 00 12 50 11 50 11 ot. 10 50
Owies 11 60 11 10 11 10 10 00 10 7, 10 40
Groch 14 50 14 O( Lh 50 3 1 il 0 50

Szczecin, 11 maja.
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu 

170—176 płac., maj 177,5 płacono, maj-czerwiec 
177,6 pł., czerwiec-lipiec 178,6—177,6—178 płc., li
piec-sierpień 179,5 żąd., 179,— ofiar., wrzesień-pa- 
żdziernik 180—179,5—180 płac.

Żyto 8talój, za 1000 kilogr. w miejscu kra 
¡owe 114—118pł., maj 121,5—121 pł., maj-.zerwiec 
121,6—121 pł., czerwiec-lipiec 122,76 -122,5 pł., li
piec-sierpień 125.6 płacono, wrzesień-październik 
127.5—127 płac., —,— żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu pomorski 
120—122 płac.

O k o w i t a bez im, za 10,000 litr-pret. w miej 
scu bez beczki —,— opodat, płac., 60 ta 62 5 płc., 
70-ta 33,5 płac., maj 70-ta 33,2 płc., sierpień-wrze
sień 50 ta 54,0 ofiar., 70-ta 35,0 płacono, wrzesień- 
październik 50-ta 64,6 nom,, 70-ta 35,5 nom.

Ilambnrg. 11 maja. Okowita spok.. za maj
22'/4 żąd.. maj-czerwiec----- żąd., czerwiec-lipiec
22% żąd., lipiec-sierpień 23— żąd., sierpi ń wrze- 
23% żąd. — Kawa good average Santos za 
maj 66—, za wrzesień 66'/a. za grudzień 54%, 
za marzec 1889 54% żąd. Usposobienie spok. Obrót 
3600 miechów.

Magdebnrg, 11 maja. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
22,85. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 21,80. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 18,30. Usposobienie: 
spok. Mielona rafin. z beczką 28,—. Miel. Melis 
1 z beczką 26,—. Spok. Cukier surowy i. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za maj 13,— żąd., 
—,— płac., czerwiec 13,10 płac. 13,15 ofiarowano, 
sierpień 13,35 pł., 13,37% żąd., październik-grudzień 
12,65 żąd.. 12,75 ofiar. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. 83,000.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby a fabryki .VULKAN“ J. F. J Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy
Berlin, 12 maja 1888. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia 11 12
Pszenica słabo.

na maj-czerwiec..................... 175 50 175 60
na wrzesień-październik. . . 179 60 179 50

Żyto słabiój.
na maj-czerwiec......................... 124 — 124 —
na czerwiec-lipiec..................... 128 25 125 25
na wrzesień-październik . . . 131 - 130 50

Olój rzep, stalój.
na maj......................................... 45 60 45 90
na wrzesień październik . . . 45 70 46 20

Okowita słabo.
opodatkowana
w miejscu.................................... — — —
na maj-czerwiec..................... — — 99 —
eksportowa............................... 3> 80 34 30
na maj-czerwiec.......................... 33 60 33 80
na sierpień-wrzesień .... 35 40 35 20
spożywcza............................... 53 60 53 80
na maj-czerwiec.......................... 53 40 53 30
na sierpień-wrzesień .... 54 90 54 70

Owies
na maj-czerwiec......................... 119 75 120 -

Wjp żyta wsp................................ 1100 1100
Wyp.-okowity kw........................... 100,000 60,000

. „ „ eksportowa . 10,- 30,—
„ „ „ spożywcza. . 10,— —,—

Kurs z dnia 9 11
Consol. 4%.................................... 107 20 107 20
Poznańskie 4% listy zastawne . 102 40 102 40
Poznańskie 3’/2% listy zastawne 99 90 99 Í0
Poznańsk e listy rentowe . . . 104 50 104 50
Austryackie banknoty .... 160 75 160 80
Anstryaekie renta, srebrne . . . 64 40 64 50
Rosyjskie banknoty..................... 168 — 168 35
Rosyjskie consol. 1871 .... 91 60 91 10
Rosyjskie listy zastawne . . . 81 60 81 50
Polskie 6% listy zastawne . . 51 60 51 fO
Polskie likwidacyjne listy zast. . 45 90 45 90
Węgierskie 4% renta złote . . 78 10 77 80
Austryackie kredytowe akcye 141 - 140 —
Austryackie francuskie koleje 93 90 94 10
Lombardy.......................... 85 60 35 60
Usposób, słabe

Szczecin, 12 maja 1888. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 11 12

Pszenica spok.
na maj-czerwiec.................... 177 50 178 —
na czerwiec-lipiec..................... 178 — 177 80
na wrzesień-październik . . . 180 — 180 -

Żyto spok.
na maj-czerwiec..................... 121 - 121 —
na czerwiec-lipiec..................... 122 50 122 —
na wrzesień-październik . . . 128 - 127 —

Olej rzep. spok.
47 - 47 —na maj-czerwiec.....................

na wrzesień-październik . . . 46 50 47 —
Okowita stale.

w miejscu spożywcza.... 52 50 52 50
„ eksportowa. . . . 33 50 33 60
„ na maj-czerwiec eksport. 33 20 33 20
„ na sierpień-wrzes. eksp. 35 — 35 —

Petroleum
w miejscu.................................... 11 50 11 50

Dodatek.
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